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Wychodzi codziennie po południu, oprócz niedziel i świąt uroczystych. 
\łt soboty -z dodatlcamf łlustrowanemi dla prenumeratorów. „ „ Egzemplarz pojedyńczy 3 kop. 

Preaumerata w todZł wyusi: 
Rocznie 6 rb., petr0cznle 8 rb„ kwartalnie I Tb 

IO kep„ miesięcznie 50 "kop. 
Za odnoszenie do dom11 10 kop. miesięcznie. 
Zagranlcą mleslęcmle -s&.. f. 

Redaktor lub jego zastępca przyjmuje interesantów w sprawach redakcyjnych 
od 9 do 1 w redakcji - Widzewska 106a. i od 7 do 8 w administracji ulica 

Przejazd I. · 
Redakcja ulica Widzewska nr. 106a (Telefonu Nr. 20-22). Administracja -

Przejazd nr. I (Telefon 20-30). Nr. skrzynki pocztowej 570. 
Rękopisów drobnych redakcja nie zwraca. 

W nieclzie1e I ~więta Administracja otwartn od godz. 11 rano do 1 po połndni11. 

.. „ Na stacjach kolejma1ych 5 kop. 

Oałoszenia: Nadesłane rni l stronicy 50 k"P· za 
~ wiersz lub jego miejsce, wśród tekstu 

60 kop., reklamy po tekście 15 kcp., nekrologja 
15 kop., Ogłoszenia zwyczajne IO kop. Zamiej!cowe 
po 12 kop. za wiersz nonp.arelowy. Ogłoszenia małe 
1 I pół kop. za wyraz. Każde ogłoszenie najmniej 

10 wyrazów. 
Kantar ......... „„ • ..., .Jhrenłko.wsb Bla m 16. TeL 198-65. Filje: Zgierz, Aleksaader Lach, kfosk kolportacyjny. :: Zduńska Wola, Księgarnia Welenowskiego. 
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Teatr Polski (Cegielniana 63) 
z udziałem ALFREDA LUBELSKIEGO, 
Józefy Boro~skieJ, Hory KaUnowskieJ 

i innych. 
Początek o god ~ inie 81/ 2 wieczorem. Ble y w cukierni Roszkowskiego. 

SAL KONCERTOWA, Dzi Ina 18 (Telof. 34-23). We Wtorek, lł Li~topala 19 

J~~YDY ~llDlirDY Konrert ~towarlY~l~nia ~lanun~i mun~i rn~t~~s~0:~f :;:eh ! 
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Teatr variet! 1,:(Dft~~,, Konstantvnowsko 
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Dyrelreja M. Port'; o. 
NOWE DEBIUTY. 20 nowych atrakcji. 

Dyrekt(jr art, W. Lętowsk!. 
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BAR EMPJRE'' PIOTRKOWSKA 141. 
j J TEL. 22.-04. 

U82-3 

Ctdziennie wieczarem przyBl'fla włe~ańskie łttril". 
·aa- łfiedziela i czwartki FLĄKI. 

Z p>wa.taniem .l1L Oraczewski. 

Dziwy przyrody. 
(Z wystawy entomologicznej). 

Nigdzie chyba prócz w Lodzi 
nie da się zauważyć takiej niewspół
mierności między zamożnością mie
szkańców a rozwojem życia kultu
r;ilnego, którego wykładnikiem Jest 
ilość instytucji kulturalno-oświato
wych oraz ich żywotność. Z tego 
też względu każdy najdrobniejszy 
przejaw ruchu kulturalnego w na
szym rni0ści0 zasługuje na szczegól
ne wyróżnienie. 

W tych dniach otworzono w 
muzeum Towarzystwa „Muzeum nau
ki i sztuki" (Piotrkowska 91) d1-iał Patrz strona 

ostatnia. O Med FOKSZANSKI entomologiczny. r. . Zgromadzono tam nadzwycr.aj 

Dr. B. Bejt, 

l.181-3 

Średnia S. 
teJefo.n 33·1'. 

Specjalista chorób: -&;kónle, włosów, wenarye%lle• 
moczopłciowe i .koHietyka lek~ 

Leczenie syphilisu salva.rsa!UITTI .Erlicb-Hata ~li0i' 1 '9ł4 (wśr.OOtyl 
11!e). Leczenie elektryczmtścią. eiektrgliz11 tusuwanle upec11.cycl1 
wk>sów) oświetlenie kanahs (uretroi\'bpia). Pr:zyjmJ!je ell9 1 ,pół Io 12 I pół i 11d 5-8. W nieU!ele 1 świ~ta -od Ul-2 JIO -pot. 

.Ola pei <lddd.elu po<:ie~ alni&. 8a2l 

Zawamka N'2 39. Tel. 21-67. r: att&111'8 starannie piękne okazy ze świata 
Med. DENTYSTA -I owadów, a choć liczba gablotek nie CHOROBY CHIRURGICZNE. •. M. RIESNIK-EPSTEIN zaimponuje tym, którzy widzieli 

wielkie wystawy entomologiczne, je-B. us1tent P.ete:nburskich klinik. dnakże każdy ze zwiedzających znaj-
Fnyjumj.e -cod2ienni.~ oi 5-7 pi> poł. :1.900-40 dzie wśród zbiorów wicie rzeczy cie· 

kawych i dużo nauczyć się może. 



.NOWA GAZETA ł.ODZKA•-8 Listopada 1!'13 rokUc: 

Przedewszystkiem uden.a nas Sygnał do ponownego porus:t.ania tej 
piękno i oryginalność przedstawicieli sprawy dał P· B. K. w .Kurj. Waru.•, 
świata owadów. Na takie bogactwo skarżąc się na bezpotrzebnl\ i szkodliwi\ .ka-

kofouję głosów polskich•, w sprawie eamo· 
form, ba! wprost rozrzutność może rządu, • w iE.tocie solidarnych" i skarż,c ei~ • 
się zdobyć tylko wszechpotężna przy- na .Gaz. Wursz. •, która publicystów, niezga
roda, niedościgniona mistrzyni w two- dzajl\cych się z nil\ w pog.lądnch na taktyr:Q 
rzeniu coraz to nowych komb:nacji obrony, posądza o zależność od !ydów. 

"Gońca"-dyplomatyczny artykuł p. B. 
barw i arcypięknych załamań linji. K. nieznpełoie 7.adowolił, wolałby on jasne i 
Nie trzeba być znawcą, żeby z za- stanowcze potę 1 .ienie Koła polskiego i o.drzu· 
chwytem patrzeć na czarująco pię- crnie samorze,dn sans phrases, aniżeli .sztu
kne motyle egzotyczne, mieniące się czne zacieranie przeciwieństw i łataninę fra
wszvstkiemi barwami tęczy, a w ry- zeologiczną" • 

; ,Gaz. Warsz." poprzestąła na powie· 
sunku tak misterne, że nigdy naj- dzeniu panu n. K., ze się rozprnwi z nim i 
doskonalszy artysta nie odtworzy .odchyli podszewkę jego 1taaowi111rn• wów· 
wszystkich subtelności. ci1as, kiedy samorząd już przejdzie, 

A1e nietylko przepych barw "Knrjer Poranny" miprzy ;pul~ .Gaz. 
wprawia nas w zachwyt. Więcej mo- Warsz.• i ol reśla go na 40°, ale sam pisze 

w stanie wysokiego podniec-::nia, oburzając 
że przemawiają oryginalne kształty, przy tej spo.,-;obności uarodo·'°ych demokra· 
zwłaszcza do tych, którzy majq choć tów niewybreduem1 epitet11mi .cinrów dzien· 
ogólnikowo wiadomości z przyrody. uikarskich, hjen i wydr" igroszów i t. d. Nie 
Przedziwne są naprzykład owady, wchodząc w tej chwili w meritum ~poru, po· 
które w szeregu pokolei1, przystoso- czytujemy sobie tylko za obowiązek zazna· 

. . . . . c1..yć, że, naszem zdaniem, spór taki, jaki się 
Wując się d~ otoczem~ 1 ukrywaJ~C w tej chwili tocz) w spra,vie samorządu, nie 
prz<:d wzrokiem czyha Ją ce go na nie ~yrządzi jej przysługi i może poważnie za· 
wroga, upodobniły się swym kształ- szkodzió jei dalszej obronie w Izbach prawo· 
ten1 do suchych badyli (t. zw. prQ- dawczych.. .. . . 
ciki) to znów do ró:l.nych gatunków Za_ro'l'fno ~b11~n1e w Jeden c~smbu~ 
... ' . , . wszrstk1eh przemwmków Koła polskiego 1 

hsc1 (lisćc~), tak ze nawet ":~r~ w~e traktowanie ich jako sojuszników iytlowskicb 
oko człowieka z trudem odrozntć J0 (jak to czyni „Gaz. W11rsz."), jnk i posądza
zdoła od naturalnych liści i prętów. ni'3 Nar. Demokracji o to, ż~ pogodzi się z 
Szczególniej zwracają na się uwagę samorządem ~ ka_ż<lej formie- jest. w?• 
wystawione w muzeum żvwe hodo- dą na .mł~n llleprzy1aznych nam ~yw1ołow 

I d D
. . ~ . rosy11Slm:h • 

w e owa a 1x1pus morosus, umiesz-
czone na liściach bluszczu. Owad tak 
łud1ąco naśladuje swym kształtem 
badyl~, że gdy nieruchomo spoczy
wa na łodygach bluszczu odnaleźć 
go nie sposób, choó jest długi na 
3 cm. 

Nie mniej ciekawemi okazami 
są Calinia paralecta, Siccifoliurn, Phyl
lium crucifolium i inne, o których 
często czyta się i słyszy, a które 
przecie z niespecjalistów mak> kto 
widział żywe, a bodajby nawet do
brze spreparowane. 

Głównym i najdonioślejszym zna
czeniem wystawionych zbiorów jest 
danie ogółowi łodzian możności po
znania cennych zbiorów prywatnych. 
W pierwszym rzędzie skorzysta z 
tego ucząca s~ę młodzież, gdy pod 
kierunki em swych naUc2.ycieli zwie
dzi szczegółowo świeżo vrządzony 
dział entomobgic1ny muzeum. Kto· 
kol wiek, prócz młodzieży, zwiedzi 
zbiory, znajdzie tam zawsze coś dla 
siebie. Esteta napawać się bę
dzie naturalnem pięknem przy
rody, artysta znajdzie źródło niewy
czerpane motywów dekoracyjnych i 
przepych barw, miłośnik i znawca 
przyrody podziwiać będzie nieskoń
czoną różnorodność i potęgę prze
jawów jednej i tej samej siły twór
czej, uczony entomolog, który jedy
nie będzie umiał ocenić wartość zbio· 
rów, znajdzie prócz rzadkich, bo 
jedynych okazów oryginalnych od
mian Catocala i Actias łuna (sztu
cznie wyhodowanych przez p. Kor
ba) także i zaginionych praprzodków 
dzisiejszych owadów w postaci od
cisków z okresu mezozoicznego, zwy
kły wreszcie łodzianin po obejrzeniu 
zbiorów dojdzie może do przekona
nia, ż~ jednak prócz pogoni za rub
lem są jeszcze inne sprawy na świe
cie, którym chwilę czasu niekiedy 
poświęcić należy i warto. 

K. W ysznackt. ----Z pism polskich. 
Nami~tna polemika. 

• Czytamy w warsz. „Słowie". 

9 W czt<:reeb pismuch warszawskich to
czy się od paru dni ostia polemika, O co 
w eiej chodzi-można domyśleó się rhoćby 
z seusacyjnych tytułów wystqpień: ~Zgrzyty 
eolidarności", ~Zgoda szczera i obłudna", 
DJasua sytuacja", .Gorączka iltopni 401!". 

Chodzi o samorząd mieje.ki, o stanowi-
11ko posłów polskioh w Dumie i Raiizie pań
tW\k 

Skandaliczna afera . . 
em1gracy1na. 

(Korespondencja własna .N. Gazety l6dz. •) 

Kraków, 2·go listopada. 

(Dokończenie). 

Zadzwoniono usilnie na alarm! Granice 
obstawionei policją i łapano całemi masami 
uciekajf\cych popisowych i, na ich czele sto
jących, i&geutów emigracyjnych. Jeduocseś11ie 
zwrócono baczną uwagę na liczne towarzy
stwa okrętowe w całPj montirchji się pano· 
szące, na których działalnor ć patrzono do· 
tycbczae przez palce, W konsekwe~cji wy· 
szły na jaw liczne nadużycia, popełnil\ne 
przez n· e w sposób bezczelny i urągający 
obowiązującym w państwie prawom i pne i· 
som. Co więcej-okazało aię, że do uadu· 
żyć tyrh przyłożyli swą rękę czynnie repre· 
zen tau ci rządu centralnego i władz a uti uc· 
mirznych wśród których skompromitowani Sfł 
nawet wysocy dygnitarze. 

Jak już z gazet wiadomo-proces przy
brał olbrzymie rozmiary. W sprawę tę wdał 
się na wet sam cesarz. Działalność lirznych 
towarzystw okrętowyrh wstrzymano. W pier• 
wszym rzędzie zamkr;ięto: „ Canadian Paci· 
fio", „Uniwersal;a i biuro oficera Kag:ern. 
Afera ogarnęła teren obu połów monarchii. 
Z dniem każaym władza wpadaj!\ na trop 
licznych pokątnych i jawnych biur, agea ur 
i naganiaczy ~z wolnej ręki" i zdobywi•j!l 
oHity muterjał do procesu, który cantralizuje 
się w Wiedi.iu. Prcces idzie w dwóch kie· 
runkach: prawno-karnym (oskarżenie o bez
prawne naganianie do wychodźctwa, o do· 
st11rozanie fał.lizy wych pllszportów, o wyw o
zenie popisowych) i politycznym (o zdrndę 
etanu, gdyż stwierdzouo, le liczne kompanjt>, 
a między innemi „Canadian Pacific• otrzy
mywały w czasie zawieruchy woj •nu ej od 
ościenuego mocarstwa sabsydja i fałszywe do
kumenty, ażeby osłabić siłę rekrutalną mo· 
narchji na wypadek wojny). 

W związku z 11ferl\ wiele osób otrzyma 
dymisję. Bardzo lachwiaui nA swych stano
wiskach są: szef sekcji ministerjum h.1 n .. lu
Riedl i dyrektor policji w W-iednin-Brzelo
wsky, którzy rzekomo dobrze byli odrluwna 
obeznani z całą działalności(\ kompanji emi
gracyjnych i nawet udzielali im ezułej o• 
pie ki. 

Oburzenie społec~eństwa jest wielkie. 
Za pośrednictwem towarzystwa „Canadian 
Pacific" przez samą granicę rumuti&ką ucie· 
kło z Gulicji i Siedmiogrodu 10,000 J opiso• 
wycb. Od r. 1911 - 1913 z samej Anstrji 
wywieziono 117,000 popisowyoh. W samym 
roku 1913-80,000, z czego "C11nadian Pa· 
cifie" wywiozło--30,000. Dla lepszej ngita· 
cji kompanja rozdawała po wsiach bezpłatnie 
fajki i chustki z rysuukami, przedst& iają· 
cymi idaalue stosunki w krajach zamorskich. 
Urządzano zebrania, na l..tóryoh straszono 
zbliżająofJ! się wojną · i za be„oen skupowano 
książerzki oszri::ęduościowe. Towarzy11two 
„ Uniwersa]" płaciło ;1gentom za kaMego emi· 
grantłł po 10 koron, 

Nic wiQB dziwnego, ~e proceder, agen• 
ia emigracyjnego oia11ył 1ię takiem wziQ< 
cierni 

S. Marylewicz. ----
Z za kordon~ 

Powrót robotników. W ostatnich 
dniach wzmógł się znacznie w Krakowie po• 
wrotny ruch robotników sezonowych. 

Przejechały przea Kraków dwa osobo
we pociqgi, wiozj\ce przeszło 1 OOO powraca· 
jflcych z Prus robotników galicyjskich. Ruch 
powrotny obecnie z każdym dniem będzie się 
zwiękRzał. 

Jak sygnalizują ze stacji pograniczn) oh 
pruskich, tysilloe robotników są w drodze I 
Prns i Sa!u1onji do Galicji. 

Wkrótce będzie kursowało codziennie 
7 pocie,gów, specjalnie : przeinaczonych do 
przewożenia robotników sezonowych; nadto 
i pociągi zwyczajne będ!ł 1abierał} tych ro• 
botników. Największy ruch przypada na ko
niec listopad6. 

Tego roko napływ robotników epodzie• 
wany jest większy, n~ w innych Jatach, s 
powodu wzmo~onej • tegorocznej emigracji. 
Pn:ez Kraków przejeżdża corocznie od 
100,000 do 200,000 robotników BeflOllOWJIOh. 

Informacje. 
Kara za naasz~nki. 

Wyr6b gilz dla własnego domowego o
iytku zwolniony jest od akcyzy o ile doko
nywa ei~ bez maszynek mechunicz.nycb, za 
p.osiadanie zaś maszynek w doll1U grozi ka.ia. 
Puniewaz wiele osób, na mocy starych p:ze· 
pisów z roku 1909, posiadu takie maszyuki, 
eo sprzeciwia się nowej redllkcji przapisu. to 
ministerjum skarbu z.awiadomiło tntejine za
rz\dy akcyzy, łe nabyte dla domowego użyt
ku maszynki, wol~o przeehowywacl tylko do 
14 stycznia 1914 r. 

Z :Królestwa. 
§Konfiskata przycisku z k..._ 

Iem Janem Ul. W Kielcach komiean 
policji skonf1skowal w I sięgarni Kalinow
skiego mały przycisk szklany 1 wyobraże• 
niem króla J BU'\ II I na koniu. 

· § Oszustwo. W tych dniach do 
włocławskiPgo Towurzystwa wzajemnego kre· 
dytu przy ul. Żabiej zgłosił sie jakiś czło· 
wiek po odbiór pieniędzy z r.zekiem p. Ku· 
fmana z Lipna na 1,600 rb. 

Pieniądze nataralnie .zostały wypłacone. 
Tymczasem, jak się okitzało, włocławskie 
'I'owarzystwo w.iajemnego kredytu padło ofia• 
rą fałszywego podpisu, gdyż p. Kaufmau ża· 
'1nego czeku ni mu nie wystnwiał. 

§ Cmentarz w płomieniach• 
Jedno z pism sobnowieckich donosi o nie· 
zwykłym wyp dlm, j.aki się wydarzył we wsi 
Liszko w i cach. Oto z powodu nader pogo
dnyclJ i ciepłych <ini obecnej jesieni wyso
ka, n i gdy nie koszona tra .vn na miejscowym 
cmentarzu .zamieniła się w suche siano. W 
dzień Wszystkich Swiętych od świecy płOUl\• 
cej na mogile zajęła się sucha trawa i nim 
zdoł;ino ogie11 umiejscowić, cały cmentarz 
stanął w płomieniach. 

PoŻ'Jr trwał 2 godziny. Na cmentar~n 
wszystkie krzy°że i nagrobki a.płonęły, nim 
ludzie 2dt\iyli przedsięwziąć jakieś irodki w 
<!elu stłumienia ognia. Gdy naiajutrz uda o 
się nll zgliszcza cmentarue na jednym z ~ 
bów rnaleziono uieżywą 60-letn ą staruszk~, 
która widocznie zaskoczona przez płomienie 
nie zdążyła uciec i znalazła śmierć w pło
mieni11clJ. W staruszce poznano Jadwig~ Mi
kulską, mieszrrnnkę wsi sąsiedniej Brze-
źuka. 

§ Zakaz. W Suwałkach władze miej· 
scowe zabroniły amatorom wystawienia c1te
ro aktowej komtidji J~efa Korzeniowskiego 
.Stary ms,ż". 

Z Warszawy. 
(:) Koszty katastrof~. Podług 

priybliżonych obliczeń, sumę odszkwonnia 
i strat wynikłych z racji ost:i.tniej lo!\tastrofy 
na kolei Nadwiślańskiej, określono D'U 130 
tysięcy rb., z czego na rozbity tabor osobo4 

wy rb. 18,000 (trzy wagony 4 klasy po 6,00Q 
rb. ), jeden wagon towarowy 3,000 .rb. 

Odszkodowauia rodzinom zabitych w sto
sunku IO·letniej sumy zarobku, za potrące
niem jednej czwartej, z której nie korzysta 
zabity, uczynią 22,000 rb. i odszko owania 
ranionym 111 utraconlł zdolnosć do pracy 
87,000 rb. 

Tak mała suma tJomaozy sit tero, że 
pvszwankowani 1osiati przewa~nie biedacy. 
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Z sąsiedztwa. 
X Przedstawienie „Latnill, 
Dziaiaj Tow. śpiewacze 11Lutoia• w 

Zgierzu urz!ldza przedstawienie amatorskie. 
Odegrana będzie ko me .ja w 4 aktach •Por
wanie Sab'nek • Schoutana. 

X Otwarcie nowej cuki ernj 
i restauracji w Zgierzu. W sobw.• 
8 listopada, nastąpiło otw.arcia w ZgiP1 in 

nowej cukierni i restauracji II rzędu w Sta· 
rym Rynku w gmachu .Lutui•. 

Ładnię i gustownie nrz1tdzony folrnl bę
dzie z pewnośoią miejscem stałego rnar!es· 
vous nie tylko dla zg1egrza!l ale i dla ło· 
dzian. Wł11ścicielem nowootworzooego zakłn· 
du jest p. Władysław Kopczyński, znauy 
dobrze zgierzanom, to też wróżyć można Io· 
k~."_.owi temu zasłużone po wodzenie. Ama
torzy gry bilardowej znajdą w cukierni p. 
Władysława Kopczyńsldego wiedeinkie bi
lardy, jakich żadna zgierską eukieruia dotąd 
jeszl!ze nie posiadl\., 

X Z Tow. „Bieg". W nied.ziele 
dn. 9. b. m. w sali Tow. śpiew. „Lutnia" w 
Zgierzu o godz. ó·ej po poł. odbędz:e się 
otwarcie sezonu zimowego Tow. rozw. fizyczn. 
.Bfog• ... .Jl&. ram złożą ai~ ćwiczenia 
gimnas-tycza:a c.d.onkóT T-wa, po któryeh nn-
1tąpi ogólna zabawa taneczna. 

X Zmian~ w duchowieństwie. 
(c) Dotychozasowy wikarju13z parafii W ojków, 
w pow. 1ier.ad.1kim, ke. .Fraocjszek Knroń, 
pnenresiony ~stał na takież atanowisko do 
Tuszyna w pow. łódzkim. . 

X Kara administracyjna. (c) 
Na mt>cy roi1porządi1e11:a gubernatora piotr· 

wskiego mieszkaniec gminy Łagiewniki w 
pow. lód•kim, W a len ty Szymańs:d, za nosze
aie przy sobie i użycia w bójce noże, •~a
sany został na 3 miesiące aresztu. 

X Z Konstantynowa. (c) Pro-
1-ez par1łfji Ko'ls~autyuów, ks. Herman 

Szmid~. t1.MSą.du w doiu lil b. m. dla człOPP 
W. tbón1 kośeielnego wiec1ór z łańea.mi. 

Kalendarzyk. 
Dz:i• Gi>tfrycla. 
Jatro Opiaild N . .M. :F, 
Imiona •łowiańskie1 dziś Sędziwoja. 

Jutro Eogodun. 
W schód słońca o g. 7 m 11 
Ze.chód • • ! • 15 
Długość dnia „ 9 „ 7 

Stan pogody.-Podług ohserwfl.cji o_pły 
ka. R. lł..ittera, ul. Piotrkowllka lri 85. 
TERMOMETR: Rano o g. 8. io ciepła. 

„ „ Połndn. o g. 12 6l „ 
• „ Wczoraj o g. 8 w. 40 „ 

Jl111imu.m 2 ciepła B..l.RO- 701 najniżej 
Jlaxin:w.m 6 „ lC.ETR: najwyżej 

Rygrometr 68% wilgoci. 
Teatr Polski. Dziś „Grzegorz Da.ndin• 

oraz "Pietro Caruso" Jutro po południu ePraw· 
wwa miłość„ Jutro wiec:i:orem .Dzień zadusz
ny" 

Opera i operętka łitdii:ka. Dziś w, 
pierwszy raz l\Owość • Kochany .Augustynek" 
Jntro po południu , l i~kny sen" i „Cavalleria 
:rustica.na• Jutro wMicl!<urem „Kochany .Augusty 
nek„ 

Bibljotelr.a Stebelskich. (Mikobjew· 
ka 59) otwaTta codziennie od g. 6-ej 'do 8-ej 
wieczorem, w niedziele i świ~ta od 1-ej do 
3-ej pp. 

Czyte.łnia pism Tow, „Wiedza". 
Piotrkowska 103), otwatta. od g. 6 po poł. do 
10 wiecz., a w r.iedziel1a i święta. od godz. lO·ej 
rano do godz. 10-ej wiecz. 

ftluzeun1 nauki i sztuki. (Piotr.kow-
ska nr 91). Otwarte jest od 4-ej po poła.dniu 
to 10-ej -wiec%.., a w &więta i niedziele od la 
rano do 10 wiec· 

KRONIKA. 
Przeciw ekupowi kolei łódzkie). 

"N owoje w1·eruia• wystąpiło z arty ku· 
łern, doworl,;ą• ym, że skup kolei .fabryezno• 
łódzkiej przez rząd jest niepotrzebny. Kolei 
ta posindn znaczenie czysto. miejscowe . i jest 
bez wartośd 2tr11tegicznej; skarb musiałby 
wydać dużo pieniędzy n.a skup oraz na budo
wę uowych Huj i dojazdowych i wogóle na re· 
mont !.olei. Wydatki te poahłouęłyby dochód 
.z pi.erwszyeh dwudziestu lat. Wobec tego 
wszystkiego dziennik radzi, aby skarb ~o
czekał je.szeze 13 lat, a tyrnczas<:m zobOWlf\· 
zał ohee-ny _ h akcjonnrjuszów do przebudowy 
łinji i budowy nowych gałęzi, bez gwarancj! 
rządowej. Dopie;o po takiej popnwie kolei 
możua 1'ędiie -zdaui~m pisma-przyśtąpić do 
skupu. 

z Tow. abst. ,Przyszłość' • 
Zwy<Jzajne tygodniowe zebranie cdon~ów 

Tow .• Puyazłość" cdb~dzie się w niedziel~ 
. 9 b. m. w lwkalu przy Stow. nAUCZ. Kon

atnntvnowska 5. 
Po za zapisem kandydatów i przyjęciem 

nowowstępujących czł<>nków porządek dzienny 
obejmuje, prócz spraw bieżących Towarzystwa 
odezytanie zapowiedzianego referatu p. Wład. 
Bkawronjeka. p. t, • Wychowauię narodu"c 



.NOWA OAZETA t~DZKA•-s Listopada 1913 r. 

O gub ..... łodaktt• 
(k) Projektowana na listopad r. b. 

narada miQdzywyctriałowa w Petersbur· 
gu w spr11<wie pr.aeniesienia do hodzi nie· 
kt?rych orga.,._ administracji gubernial· 
BeJ, odrOC!80Da została, jak nas informujia 
z wiarogodnego źródła. d<J grudnia r. b. 

Wystawę zwiedziło w oiągu świąt kilka
set osób, interesujących ei~ śywiej rozwojem 
sltuki w Łodzi. 

S 11 LA KQIUCERTOWA • W środę, dnia 12 i w „iątelr. 
Fl . 111 A• dnia 14-go L!stopad:ii 1911 r. 

f tow. robot. ohrześoijaAski~h. 
W nadchodzącą niedzie.Ję, d. 9 b. m. 

w sali Stowarzyszenia robotników chrze· 
ścijańskich, przy ul. Przejazd 34 .Obrona 
C~ęstochowy• dramat historyczny z XVII 
wieku. 

CEZARY. JELLENTA 
wygłosi odczyty pod tytułem: 

Z tego tei powodu wyjazd deputacji 
obywatelstiej s bodzi do Pełersburga 
uległ odrocieoiu do grudnia. 

O gM .... dła sądu olcP,gowego. 
(k) Na wczorajuem posiedzeniu ko· 

mitetu ~łdowego odczytany został lisł 
pt'ezydenta m. Łodsi, zawiernj~cy propo· 
zycję, by komitet giełdowy zajął się wy· 
szukaniem odpowiedniego dla przysałego 
sąd11 okręgo~ego lokalu. 

Początek o godz. 7 wieczór. 
Ze statystyki miejskiej. 

(k) Sród ltldności żydowskiej m. Łodzi 
.zawarto w tym roku, podług danych sta
tystycynych, zaczerpniętych z magistratu, 
2800 związków małżeńt1kicb, zmarlo 1735 
osób, urodziło się 1600 dzieci. 

~tanl.~ław WJ~~· I· ~n' r~1· ~~~~t~5 ~~p;z~d:~p.~,c~;t~~i! ii .l. Nowości", ul. Dzielna 16 
~ii ~ Pociotek odczv1ów o a. B I Dół w. 

Komitet giełdowy postanowił dła O• 
mówienia : tej !prawy zwołać liczniejsze 
zebranie miejscowych obywateli, kupców i 
puemysłowców. 

Śmie eh. 
Ostatni 46 numer „Śmiechu" odzna• 

cza się obfitością doborowej keści humo· 
rystyczno • satyryclilnej, między. którą jak 
zawsze wyróżniaj!\ si~ dowcipem i aktual• 
nością • Tedralja łódzkie# i Listy 1 Bałut•. 

Tytułową kart~ zdobi cięta karyka~ 
tura na aktualny .ł'oswód• ayrektoróvv te
atralnych. 

Całość numeru .śtnieebu• coraz do· 
datniejsze wywiera wraienie i dzielnie 
dystansuje pod wieloma względami wyda
wnictwa humory1tyczne warszawskie.. 

O aulaa~djum dła straą oglliowej. 
(k) Łódzka straż ogniowa, Jak wia

d?mo, korzysta z zapomogi rocznej w kwo
cie: 9000 rb. od Tow. kredytowego m. Ło 
dz1 oraz 6000 rb. od towarzystw ubezpie
czeniowych, z któremi Tow. kredytowe sa· 
warło odnol!Dl.ł w tej sprawie umowę. 

Ostatnio ministerjllJll wydało okólnik 
zabraniający miejskim towar.z:ystwom kre
dytowym asyinowanie kwot na. cela sp.o
łeczne, wobec czego Tow. kred m. Łodzi 
powzięło inicjatywę, by towarzystwa ube!· 
pieczeń od ogniA, z któremi ono pozostaje 
w stosunkach, łożyły na utrzymanie stra• 
ży ochotniczej całkowi.tą sumę 15,000 rb, 

W sprawie tej odbędzie się w przy• 
11złą sobotę w lokalu T~w. kredytowege 
m. Łodzi narada władz tego.i tow. z udzia· 
łem przedstawiciela konwencji tow. abezp. 
p. Pawła Górskiego, przedstawiciela mo
skiewskiego tow. ubezp. od ognia p. Kur
natowskiego, jak również komendanta łó
dzkiej ochotniczej straly ogn, p. Leopolda 
Zon c: ra. 

l!'aprawa studzien llliejsldoh. 
· (k) Wczoraj w magistracie łódzkim 
odbyły Hię pl'zet().rgi publiczne in minus 
na utrzymywunie 23 ·miejskich atudzień w 
należytym porządku. 

Utrzymał się przy licytac}ł p. Jalp.tH 
Hofman, który podjął się tych robót i do
zoru za sumę 2800 rb. rocznie. 

Tow. eświatewe „WiedzaH1 

T-wo „ Wiedza• urządza dla dzieci w 
niedzielę dni.a 9-go listopada :r. Il, uastt
pują·~e ci ytanki, hustrowane obrazami Ilio 
knqcemi: 

1 w sali Geyera (Piotmowska 28S>) 
.Chata wuja Toma• 

2 w sali Poznańskiego (Ogrodowa • 
„ W Pu11zczy nad Prądnikiem•. 

Pocqt0k o g. 21/ 2 po poł. 
W Pjście 2 kopiejki. 

Z wystawy prac uozniów aakoły prot. 
J. Lemana. 

Wystawa prac uczniowskich w szkoła 

O przedłużenie sezonu budowlanego. 
. (k) Delegacjn, mająca c;.:ynić w rzą· 

dz1e gubernjalnym starania o przedłu~enie 
tegorocznego sezonu budowlanego i o U• 

Z.)'.skanie pozwol1mia na prowadzenie ro• 
bot wewnątrz nowowJ·budowanych domów 
jeszcze przez czas pewien, dzisiaj udała 
się w tym celu do Piotrkowa. 

Odczyt T • K. O. 
Towarzystwo krzewienia oświaty przy• 

pomina, że jutro t. j. w niedzielę 9 listo
pada, o godz. 5 po poł., w lokalu przy ul. 
Mikołajewskiej nr. Il adw. przys. Eugen· 
j_us~ . Sokołowski . wygłosi po raz drugi, 
sw1ezo opracowany odczyt p. t. „Krzyżacy•. 
Bilety wejścia od 10 do 50 kop., dla człon• 
ków 5 kop. 

Podwieczorek. 
Podwieczorek na rzecz Ligi prze ·~iw· 

gruźliczej zapowiedziany na dzisiaj pomiQ· 
dzy g. a a 8 wiec.z. w kawiarni .Savoy• 
zapowiada się świetnie. Publiczność łódz: 
ka śpieszy zawsze chętnie ze złożeniem 
ofia~y łl~ Ligę przeciw gruźliczą, uznając 
domoełosć pracy Tow. Sale cukierni „Sa• 
voy• iapełnią się też dzisiaj do ostatniege 
miejeea. Podwieczorek urozmaici koncert 
doskonałej orkiestry. 

WieczóP humoru i pieśni, 

_W .poniedziałek tedy spotkać się ma· 
my llczme w teatrze Polskim, gdzie do
akonale dobrana drużyna pod wodzą zna• 
komitego chansonier'a Lubelskiego bawić 
nas będzie dzwięcznemi strofami piosenek 
smętno-figlarnych. Zupełnie w Łodzi nie· 
1nany repertuar zawiera prawdziwe pe
rełki twórczoici kabaretowej, j~k: „Piekar• 
czyk", „Balada o podwiąikach", ,Ninon• 
(Lubelski) oraz "rzeczy wesołe• lwowskie· 
go kabaretu • Ul• w niezrównanej inter;:ire 
tacji p. Kalicińskiego. 

P. Borowska odśpiewa szereg stylo· 
wyeh pieśni „starej Warszawy•,-p, Kali· 
nowska piosnki „nowej Warszawy• zaś p. 
Małkowski wykona „sam z sob!\•' duet 1 

.Rozwódki"-.Krok w krok.„• 
Przy fortepianie zasiiłdzie młody, wy 

eoce uzdolniony kompozytor p. Bolesław 
Przybyazewski, syn znakomitego poety Sta-
11.iaława. 

.Luna•. 
Teatr Luna jeszcze tylko do ponied11iał

b włącznie demonstrowaó oędzie pierwsz, 
epokQ _ aroydziela „Klucze szczęścia•, opra
eowanego podług powieści znanej powieścio· 
plaarki A. W erbickiej. 

Wykonanie obrazo stanowi ostatnie sło
wo techniki kinematograficznej, dekoracje s, 
wapaniałe, przepiękne 111' pejsa:\e, małol'O• 
&yjsltie, widoki pałacu magnata, parku, orun• 
ierji i t. d. 

Od wtorki& cłemonskowana łlędzie epoka 
druga, kt6ra jak i pierwsza, stanowi oddziel· n' całość. 

Poae~ Markow w Lodzi. 
rysunk:i, malarstwa i rzeźby, prowadzonej po4 
lderunkiem prof. Lemana, trwała trzy dni t .j. (k) DonoBZll nam, że bawił w na• 
l, 2, 3 listopada. Prace były wystawione w nem mieście prawicowiec członek Dumy 
Jiięcin salach. państwowej Mikołaj Markow pierszy. 

Dział rysunkowy przedstawiał ei41 powaj. Załatwiał on tu podobno inte.resy bao-

Sprzeniewierzenie. 
· Właściciel składu farb pr1.y ulicy Prie-

jazd nr, 4 w Łodz!, p. A. Miller, zawiadomił 
policję, że ink11sent jego H., zainka8owawszy 
u. kliJ~ntó\," z górą 1 OOO rb., zbiegł z pie
D1ędzm1. Sledztwo ustaliło, że H. zbiegł za· 
granicę. Za zbiegiem rozesłano listy goń· 
cze i areszto\I ano go w Hamburgu w chwili, 
gdy zamierrnł wsiąść na okr~t. 

- Od pieca. 
Przy ul. Zawadzkiej N 4 Josek Szraga 

5-fetni syn handlarza, stojąc obok'i rozpalone· 
go pieca zbyt blizko zapalił na sobie ubranie. 

Zanim biednemu malcowi na ,·ozpaczliwy 
krzyk 11ośpieszono z pomocą, uległ on ci~ż· 
klemo poparzeniu całego ciała. 

W stanie ciężkim odwieziono go do szpi• 
tala Poznańskich. 

- Bez dozoru. 

5·letnia Freda Rotsztajn, 
cbaltera, zamieszkałego przy ul. 
4, pozostawiona w pokoju bez 
padła z okna I piętra, ulegając 
głowy i wstrZP śnieniu móign. 
ciężkim po opatrunku Pogotowie 
jlł w domu. 

- Potworna iremsta. 

c6reezka bu· 
Pańskiej .115 
dozoru, wy. 
poranieniom 

W stanie 
pozostawiło 

Potworna zemHta, wywołana uczuciem 
zndrośoi, kierowała dłonią, która oblała twar:d 
kwasem karbolowym Mojżeszowi Lewinowi, 
28-hitniemn korespondentowi do pism rosyj
skich, 

Stało się to przy ul. Głównej około do
mu M 15, dokąd wezwano Pogotowie. 

IJekarz stwierd7.ił dotkliwe oparzeni9 całej 
twarzy, grożące utratą wzroku. 

- Usiłowanie samobójstwa. 

W bramie domu na rogu ulio Głównej i 
Widzewskiej 16-letni piekarz Stanisław Ko• 
walczyk usiłował otruć si~ karbolem. 

Wezwane Pogotowie odwiozło młodego 
desperata w stanie ci~łkim do sr.pitala Czerw. 
Krzyża. 

- Zatruł~ cukierek. 

18-letnia Józefa Lewandow11ka, słutąoa 
w domu M 13 przy ul. Aleksandryjskiej po 
spożyciu kupionego na na ulicy cukierh, za
czQła zdradzać objawy otrucia. 

Pogotowie odwiozło J,, w etanie ciężkim 
do szpitala Poznańskich. 

- Prz~ praor. 

W fabryce przy ul. Andrzeja 27, robot· 
nik Antoni Mikołajewski lat 35, pracuj!łC 
przy maszynie odniósł ran~ azarpanlł prawej 
ręki. 

- Tragićzny zgon. 

Na ulicy Alek1androwskiej obok domtt 
N 23, zmarła nagle niewiadomego nazwiska 
kobieta blizko 60-letnia, Przyczyna śmierci
wyczerpanie sił steranych dług~ tułaczką. 
zimnem i głoiem, 

•apad bandytów. 
W nocy ze środy na czwartek, na dro

dze ll Pabjanic do Radomska, kilku zamasko
wanych bandytów nap11dło na ]adącycl.i kup· 
ców, W ten sposób obrabowano kilkadzie
siąt osób, jadących na czternastu furmanl>aob. 
Bandyri zrabowali 3,000 rb. s g6r" i zbiegli. 

Teatr, muzyka t sztuka. 
nie tak pod względem doboru modeli Kłów I dłowe, konferując, między innemi, r przed 
aktu, orsz upozow~nia i&ll jak i pod wzsł~· stawicielem kilku francuskich tow. prze· 
łlem t1 al:towani'ft rysunku od najprostszych, mysłowycb, jak również interesował sit 
kilku kreskami i płaszezysnami zaznaczonyob Bp1'8W':\ węglową I branżą metalorgicznlł. 
szkiców <>łówkowych, de bardzo eubtelnyoh Markow z Łodzi miał e~ udać do Teatr Polski. 
studjów węglowych. Częstochowy. - Dai6 w sobott wieczorem komedja 

Mal!\rstwo represeutowant było nsjboga• Aresztowanie b. popisowrch. klasyczna w 3·oh aktach Moliera, Grzegora 
ciej przez alrn arelę. Mełna było spotka4 Wskutek rozporz!łdaenia władzy sądowej Dandin• oraz dramat w 1 akcie R: Bracco 
ciekawe pod wzglQdem teołlniki i kolorytu areaztowano w Łodzi 32 żydów, przeważnie p. t. .Pietra Caruso•. 
studja martwej natury, owoców, kwiatów, oru 1amołnyeb, oarkarłonych o to, aij przed kilko - W niedzielt po południu o g0dzinie 
studja pE>jznżowe, robione podcsu wycieczek a nawet ktlkanasta laty, Ila pornoCl} rozmy• 8-ej znakomita komedja Roberta Bracco p. t. 
zamiejskich. Z pastelow1ch robót wyrół- 61nego kalectwa, zwolnili siebie i innych od .Prawdziwa miłość" a występem gościnnym 
nialy si~ stndja głów S. Zdr<>jewskiij. 1łdby w wojslra. Niektórym z areaztowa• p. W. Biegańskiego, a.rtysty krakowskiego 

Z flziału rzeźby zwracały uwa(l'A atudja nych brak po kiJka pałc6w u r~ i nóg. Je• teatru; wieczorem .Dzień zaduszny" pi~kna 
kwiatów i głów p. Jankiewicza. W dziale dnocsełnie w łeJ umej sprawie aresztowano aałuka skandynawskiego pisarza H. Hejer• 
technicznym przedatawione były rysunki bu· jednego 1 lekan1 tatełazycb. man.a • wyetępem p. W. Biegańskiego. 
dowlane, ślusarskie i stolarskie. Z ostatnich nOptique ... „1aienne11. - We wtorek „Grzegorz Dandia• Mo• 
odznaczały się dokładnością i oz1stośoi" ry- Seatrzyk »Opłique Pariaienne" przy uL Ikra i .Pietro Caruso• Braeoo. 
suuki p. Jaranowskiego, na szcv.ególną za6 PtotrkowakieJ nr. 15 demonttfll)e w ostatnim 011e•• I operetka ł611aka Konstant•• 
uwagę zasługiwały jego kompozycje mebtl awym programie wspaniały dram.,ał lłet.ekłJ- • now•ka 18. 
oraz projekt ambony, w6w J. t, .Banda cza~nej brony•,. ttóre11 - n.i6 po południu po eenach najnlA-

Całość wysta,.. Y czyniła bardso korz ya"' '1814 wysoee &ellBacy}na łnyma widzów w lll)'eh daaa bQdzie operetka w 8·ob aktaoll 
ne wrnżeuie, jako całokształt l!lumiennej pra- uiułem napioeiu, Próea tegg ar01d1ieła fir. Jarno p. t, .Kryaia L0hiczanka". 
ey, prof. Lemana ~az jego n~nibw, wśród my .otnea•, program uwia-a eałf asereg - Wieczorem po raz pierwszy .ukałe 
kłóryc~ spotkać Blfj moina I wybiła,mt ~ b.ardlO tiekawyoh film ~ dnm1ty01ntl 1io głośna nowoU repertuaru operetkowego, 
ientami. • UDłioanej. eperołka w 3-cb atłach Leona Fałła p. ł. 

„Ko<'huny Augustynek". Obsadę tej pięknej 
operetki tworz~ pp. Hoibowska, St. Claira,. 
Janicka oraz pp. Szczawiński, Kozłowski, 
Grodnicki, Ochrymowicz, Pieka1sk1, Chole· 
wicz i Olasz. Jak wnioskować mofoa z od
bytej próby g neralnej, całość wypadoiei do· 
skonale, tak pod względem deirnraeyjuym, jak 
i wy konunia. 

- W niedzielę po południu po cenach 
zniżonych dana będzie orera P. Mascagnie· 
go .Cnvalleria rusticana", w roli Srmtuzzy 
wystąpi gościnnie artyatka opery lwowskiej 
p. Helena Bigot. Przedstawienie rozpocznie 
śliczniutka operetka Falla „ Piękny sen" z pp. 
Rogiusb.ą, St. Clail'e i .Miłlerem w rolacłl 
głównych. 

- Wieczorem pe ras drugi .Kochany 
Augustynek•. · 

- We wtorek przedstawienie na wpisy 
dla niezamożnych uczniów gimnazjum poi· 
ekiego, dana będzie arcykomiozna opel'etk11 
Linkego „Gri-Gri•, która cieszy si~ zasłużo· 
nem powodzeniem, 

Filharmonja warszawska. 

Nadzwyczaj interesuj!łco zapowiada si• 
pierwszy wielki koncert symfoniczny war. 
szawskiej orkie~try FilharmoDicznej, który się 
odbędzie w czwartek du. 13 b. m. w teatr11G 
Wielkim. Solistą koncertu będzie jeden 2 

najwybitniejszych współczesnych wiolonczeli. 
stow Jan Gerardy i wykona z towarzysze· 
niem orkiestry koncert h-moll S11int·Jaensa, 
oraa warjacje Bd~llmana. Część orkiestrową 

koncertu wypełni arcydzieło tej miary, co 
V-ta symfonja Beethovena i niegrane dotąd 

w Łodzi w1ujacje symfon.iczne W. d'Yudy'ego. 
Or kie, trą dyrygować będzie Z. Birnbaum. 

z teatru. 
Teatr Polski - „Grze

gorz Dandin", komedia w a 
akt. Moliera-„Pietro Garuso", 
dramat jednoaktowy, Roberta 
Bracco. 

Widowisko onegdajsze rozpocz~to zna· 
Dl} jednoaktówką dramatyczną p. t. ~Pietro 
Caruso•, utworem doskonale zwięzłym w 
formie i zręcznie roiwijającym w grani
cach kilku scen zawiły konflikt psycholo· 
giczny miłości ojcowskiej I honoru. 

Miłość ojcowska i honor Pietra Ca· 
rusa to najtajniejsze skarby, skrzętnie i po· 
eejrzli wie ukrywane w jakichś niedostęp
nych zakątkach tej mrocznej duszy, duszy 
pijaka i łotra. Kim jest Pietro Caruso? 

Zawodową hyjeną wyborczą, szanta· 
żyetą i 1:;zulerem. Ale Pietro jest jedno· 
cześnie jednym z naj0zulszych ojców i 
najczujniejszym obrońc!ł honoru swej jedy· 
naczki Margcritty, któ1·a, nawiasem mó· 
wiąo, wstydziłaby się przejść ulic!ł z tak 
podejrzaną figurą, jak jej ojczulek. Pietro 
jest wykolejeńcem, nie mającym nic świę
tego prócz dobrej sławy swej córki, więc 
kiedy mu ten skarb zrabowano - w roz· 
paczy, w chwilowem zaślepieniu żąda od 
uwodziciela, by shańbioną poślubił. 

Ale cgy hr. Fabricio, arystokrata-ma· 
enat może poślubić Margerittę? 

- Tak nakazuje obowi!:}zekl - wo· 
ła Pietro. Tak uczyniłem ja sam pod wpły
wem wewnętrznego nakazu, kiedym-ko· 
cbająe - u wiódł przed laty matk~ Mar
geritty! .• 

- Tak, ale matka Margeritty nie 
była córką Pietra Carusa.„ 

- .Nie była córklł Pietra Carusa._ 
powtarza nieszczęśliwy par1as i pr.aed O· 
błąlianym z rozpaczy wzrokiem starego oj
ca rozwiera Bi~ w całej swej okropności 
przepaść brudu i wyatępku, jaką wykopał 
mi~dzy swą córk' a światem uczciwych, 
porządnych łudzt Winien jest, po1totroć 
winien, że córka jego może by6 nadal tył· 
ko kochanką hrabiego. 

Gdybyż si~ na to nie lłg.ocbiłal.. Ale 
Margeritta - zgadza si~. Kocha Fabri· 
cia a z hańb, si~ godzi, bo.„ jest córk' 
Pietra Carusa. 'l'edy w uznaniu swych wi11 
Pietro wychyli do dna kielioh goryczy: sam 
zaniesie list od niej hrabiemu i cenił n•· 
dznego żywota okupi jej grzech, kWry jesł 
jego grzechem śmiertełnym. 

Pietra z maestrją starej, dobrej nko
ly zagrał p. Bolesła weki i odrazu pozna4 
było można, że rola ła Dit jest p~atf,. 
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Pletro Caruso należy do jego naJcel· 
aiejszych li:reacji i obok niezrównanego ~e 
)azowskiego jest dyr. Bolesławski jednym 
• najl'epazych interpretatorów tej niezmier 
•ie głęboko pomyślanej i nakreślonej po
!lłaci. 

Uatępnjąc nieco Żelazowskiemu pod 
względem ekspresji dramatycznej, p. Bole· 
iławski wynagradza nam to Howicie bogac· 
łwem charaktery11tyki realistycznej, ruchów 
przedziwnie obmyślonych i wprost kapi· 
lalnej mimiki. 

P. Jarocka jako Margerilta dała du· 
io szczerego uczucia i młodzieńczej świe· 
iości, a ta nieuchwytna podświadoma zdol
ność wciucia się w wtwarzauą postać, 
przeżywania na se t nie jej wzrnszeń, to 
wszystko co przyjęto uazy w ać „ przejęciem 
tię", a czego rutyna aktorska boi się jak 
ognia - w p. Jarockiej jest nieomylnym 
dowodem talentu, nad którym warto po· 
pracować. Rola Margeritty nie jest popi· 
sową, ale ze wszystkich granych przez p. 
J. dotychczas, najwięcej daje pola do bez· 
pośn: doiP-go wyrazu uczuć (Prakseda w 
8 Karp. GórulaCh" skrępowana jest banal· 
nościl} tekstu). Na razie znać jeszcze „fa. 
strygi • w tej robocie, I· J. nie panuje je
szcze nad środkami., ale.„ "~a ira". Byle 
tylko zawsze odróżniała w swej d 1lszej 
pracy doświadczenie sceniczne od zabój
czej dla nerwu scenicznego - rutyny. A 
nerw jest! l dużo szlachetnego zapału. 

P. Zborowski zagrał hr. Fa brie i a po
pia wu ie, ze zrozumieniem i w charakterze 
tej dość mane ';inowatej postaci. Raziła 
tylko pewna monotonność głosowa i pamię<! 
niezawsze dopi!+;'W:łla artyście. 

Jes·G0ze maleńka uwaga co do wys ta• 
~ y, rzecz do uapra wienia łatwa, a dla ca· 
łości nastroju niP.zhędna: wiosenny, sło· 
neczny pE>jzaż za oknem, ki dy jPst mo~a 
o deszczu, psiej pog0dzie i kiedy p:.ili się 
w piecu - to chyba pc myłka!„ 

O .Grzego1z 1 Dandin" chcę napisać 
nieco otszerniej, zarówno ze względu na 
myśl wystawie nb tej klasycznej komedji 
jak również ze względu na mistrzowski no· 
wy przekład arcydzieł Moljerowskich, do· 
konany przez Bo) 'a 1Zeleńskiego). 

Tedy dokończenie niniejszego spra• 
wozdania z braku miejsca w dzisiejszym 
numerze - odkłailam do następr.ego. 

Konrad Tom. 

Sport. 
Po&iedzenie delegatów ldC1bów piłki 

nożnej. 

Ostatnie posiedoonie klubów piłki nożnej 
•dbył:J się w ub i egły poniedziałek w lokalu 
tow. sport. „Union•. 

Z wielu spraw, będących aa porzl\dka 
daiennym, załatwiono zaledwie parę, resztQ 
zaś przE-łożono na najbliższe posiedzenie, które 
odbęd~ie się w poniedziałek w nowym lokalu 
Touring·Clubu. 

Bardzo długą dyskusję wywołała sprawa 
dys '· walifikacji gracza Ł. K. S. p. Poznań
skiego i protestu Ł. K. S. przeciw u ~hwale, 
skazującej Ł. K. S. na u t ratę rlwóch punk· 
tów i knre 50 rubli. W czasie dyskusji, któ• 
ra wywofaua, została z powodu niezrozumL1· 
łego orr,emrnnia Ro&yfskiego Związku, ujaw• 
nion o, iż p. Poznański był prawidłowo za
meldowany i miał zupełne prauo grania w 
Ł, K. S, dlatego też znaczna częśó delPga· 
tów ! )(• pierała wz1t0wienie dyskusji, po:1iewd 
jc> rl uflk orzet'zen;e Rosyjskiego Związku nie· 
zupełnie było jasne, przeto postanowiono 
wyfib1ć powtórne zapytani e z uwzględnieniem 
wyżej przytoczonego momentu. Związana 
z tą sprawą a11ologiczna kwestja gracza p, 
Kei n ich a rozslrzyguiętą została na korzyść p. 
Keiuicha, któremu pozwolono brać ud?.iał w 
grach o mistrzostwo, opierając Hię na orze• 
n:eniu Rosyjskiei10 Związku, iż miejscowy 
Zwi ą ze k może pozwolić uczestniczyć w zawo· 
dr. eh graczowi, który brał już udział w graeh 
o mistrzostwo w innem mieście, o ile ten za• 
mieszka etale w nowem swem miejscu po
bytu.-

Posiedzenie delegatów uchwaliło wresz
de, i ż Sport nud Turnverein ma rozegrać 
j e~ zeze jeden match z Tow. Nev-Castle na 
bo;sl:u Ł. K. S. z powodu niedopełnienia u
cln-:- . .t p-0siedzenia delegatów co do grn cza p. 
Essli ngera. 

Na najbli ższem posiedzeniu rozpatrywane 
będą następujące spra wy: 

1) Spraw a odpowiedzi Tourivg-Clubu w 
].; ,•u„tJi p. Ki udermnoa. 

2) Sorawa gracza p. Weigla, który grał 
w d» ód1 klubach o mistrzostw.o, 

3) Sprawa ma tcllu III drużyny Touring• 
Clubu z tow . • J ii nglings verein•. 

Gr y o mistrzostwo. 

W najti : 1 ż.sl & niedziele odbędą si~ dwie 
gry między Unionem i „Sport und Turnve• 

Caetle. stójkowych, którzy rozszerzali . wejś .: :e do 
Pierwsze zawody będą bezeprzeczaie cie· piet:zary, aby łatwiej mógl tam wejść utu

ka~e. gdyż grać będą drużyny prawiej rów- czony komisarz policji, zamiar zaciorania 
m~j siły. Gra odbędzie się na boisku przy „ śladów zbrodni dla dobra żydów, Makłakow 
ni. Sredniej 124 o godz. 91/ 2 przed południem uważa za wytwór fantazji. 
(sęd z ia p. Szlosser.) Zastanawiając się nad amatorskiemi 

Znl\cznie więoej jednik "budzi zaint~re- poszukiwaniami, Makłakow uważa, że O· 

sowania match między „Łódzkim klubem chotnicy ci odegrali swą nieszozęsną rołf:l 
Sportowym• i tow. Nev -Castle, gdyś młoda tutaj. Obrona pod wieloma względami 
dru?.yna Nev-Cnstle starać się będzie o jak zgadza się co do tego z prokuratorem. 
najmniej~zy rezultat z doskonałym przeciw- I mnie również jeilt taksamo nieprzy-
nikiem. jemnie (mówi Mukłakow), jak i prokurato-

Łódzki klub Sportowy wykazał w ezasi& rowi, słyszeć, że reporter Borszczewskij 
matchu z klubem .Makkabi" wysoką SW!\ zdecydował, it mati.a. jest winna, bo nie 
fc.rm ę i dlatego zwyoięstwo Ł. K. S. uchodzi płakała, on nie odróżnił smutku od śmie· 
za r ewne, niemniej spodziewać 11i~ należy cbu. 'l'o podejrzenie drogo kosztowalo 
bard:rn pięknej i rafinowanej f!ry. - Match Prichodjke. 
ten odbęd~i e się na boioku Ł. K. S. przy ul. Ale w tern nie potrzeba dopatrywa6 
Sre brzyńskiej 37/39 o godz. 2-ej po południu. się planowości, gdyż wedlug Makłakowlł, 
(Sędzia p. Rossmann.) jest to tylko rzucaniem piasku w oczy, 
Ostatnie rezultaty walk 0 mistrzostwo gdyż 22 marca nikt ani Bejlisa ani żydów 

drugich drużyn są następującea nie podejrzewał. Tu niema subtelnego 

K T R F N C kroku żydów, ale głupi krok niespokojnego 
ra 1t - . M. . . 2: 1. ev a• . k . 

stle-Victoria 7 : 1, Ł. K. s. Union 5 : 0 reportera, gomącego za sensacją, torego 
i 'l'ourin!?-Club - Sport und Turnverein należy eurowo polępłć. 
5 Maklakow zgadza eię z tem, że Bra-

: 
4

'zootyPhczasowyeh gier wynika, iż mi· zul zaslnżył l!ob ie na wdzięczność oskarzy
strzostwo drugich drużyn Edobędzie Touring• cieli i jeżeli siedzimy tu już miesiąc, to 
Club. nie z przyczyny Beiiisa, lecz Brazula. · Wi-

W nierlzielę grają Ł. K. s. II _ Wi- dzieć i tu planowość, to jest to aamo sypa• 
dzsw II (Srt>brzyńska 37 / 39 o godz. 9 i pół, nie piaskiem w oczy. 
sęd:r.;a p St ę ntzel) i Tourig-Club II_ KrRft Jeżeli teraz przeciwko Bejliaowi ten 
II (Wo rt na 4: 0 godź . 9 ł pół przed połud· bagaż poszlak jest taki mizerny, to jakież 
niem. Rę d?. i n. p. Reschke). po1Zlaki były wówczas. Przecież zeznania 

Wiary Czebierakowej o opowiadaniach Ge· 
nia i Ludmiły były znacznie późniejsze. 
Brazul jest wspólpracownikiem gazety, 
stanął na czele poszukiwań porwany irnbie· 
gliwością dziennikar11k!l. W tym czasie 
sprawą zainteresowali się żydzi-to prawda. 

Tow. Gimn. „Kraft• - „Concordia•. 

Dru żyna. Kraftu udaje się w niedzielę 
najbliższą do p;otrl:owa. nby rozegrać match 
l!l tamt 0 jszym klubem „Concordia". 

B. M. 

Sprawa Bejlisa. 
Mowa Makłakowa. 

Z powodu wzmianki, że rosjanie nie 
bronią swoich zabobonników Makłalfow 
powiRda: My sami ich przecie8 oskarż.a.my 
przeciwko tym żydom, którzy czytają tal· 
mud. Gdyby np. w Chinach oskarżano 
rosjan, wyprowadzając oskartenie z naszej 
wiary i naszej Ewangelji, to czyż nie uwa• 
żalibyśmy siebie za zadraśniętych. 

Po przerwie przedpołudniowej pierw- W historji podróży do Charkowa Ma-
szy z mową obrończ" v. ystąpił adw. przys. klako w uważa, Żt:l w tern ciekawi są nie 
Makłakow. Mar~o l i n i Czebierakoł\Ja, ale oska.rżydele, 

Przedewszystkiem obrońca tvzywa sę· któn:y mogli u wierzyć Czebierakowej, opo
dziów p.zysięgłych do wyrzeczenia aie wiadającej rzeczy przesadzone. Poszli oni 
tego, że na proces patrzy świat cały, j ak za nią, nie obawiahc się tego dokąd ich 
stwierdził prokurator. Mówiono wam, że zaprowadzi. 
burzy się cały świat, decyduje się świato- Jednakże co się tyczy prywatnych 
we odwieczne zagadnienie. poszukiwań, to podzieliły się na obydwie 

l1ecz jakie zagadnienie? Zaiadnienie, strony. 
czy prawd!\ jest, że nauka żydowska ze- Makłakow uznał szkodliwość śledztwa 
iwala ns używanie krwi ludzkiej; czy prywatnego dla jednej strony i zapytuje 
istnieje tajny dogmat krwi, czy fel!t to dlaczego prokurator nie chce tego uznać 
bajka, od czasu do czasu powtarzana. w stosunku do drugiej strony. 

Jednakże, czyż na zasadzie sporu, od- Zdaniem Makłakowa, ochotnikami z 
bywającego się w sądzie przysięgli chcie- drugiej strony są członkowie organizacji 
li na podstawie sumienia decydować o .Dwuglawyj Orieł", oni już dlatego nie 
tern zagadnieniu'? W rzeczywistości zaga· mogli doprowadzi ć do prawdy, że sądzą, 
dnienie jest bardzo proste: dokonano zbro„ iż prawdę tę znają. Są oni przekonani, że 
dni zwierzęcej, wstrętnej, lecz winowajca mordy rytualne istnieją, dlatego dla nich 
nie został odszukany. Oskarłyciel mow1, wina Bejli ,:a jest rzeczą ni e wątpliwą. 
te ma przekonanie, iż Bejlis jest winowaj- Makłalrnw wskazuje, że w sprawie 
cą. Ale oprócz przekonania, innych dowo- były nieprawidłowości świadome i nie
dów niema do decydowani::. o winie. świ!\dome i prosi przysi1;igłych o traktowa

Dla sędziów przysięgł1 eh niezbędny nie tPgo wszygtkiego krytycznie. 
jest spokój. Strony powinny im pomó<lz w Jeśli w niniejszym procesie jest cokol-
rozwikłaniu sprawy. wiek wiarogodnego, na CG si~ wszyscy zga-

Gniew, który się wylał z mowy pro· dzają, to udzi11ł w zabojstwie Czebierakowej. 
kuratora jest tu niepotrzebny, nawet szko- Dokąd Androsza ze Słobódki poszedł? Na 
dliwy i zbyte-czny, gdyby bowiem zbrod· Łukjanówkęl Do Cz.ebierakowejl Czebierako• 
niarz stanął przed sądem, to nie imam wa nietyli.c mikzy, ale kłamie. 
obrońców (mówi ~fakłakow), którzy mogli· · Genio początkowo powiedzial, ze cho
by bronić takiego mol'dercy i nie wiem, dził ra:.lem z .A.ndrusią na łąkę, a kiedy 
jakimi arguwentami możnaby go bronić. Genio rhciał coś powiedziec Kiriczence Cze· 
Dla mordercy niema przebaczenia, niema bierakówa pogroziła mu i Genio umilkł. Ge· 
więc co się oburzać i prosić o lilurowość, nia i Andruszę widzieli razem Szacbowscy, 
gdy żaden z przysięgłych sam mordercy Dlac7.ego Czebierakow'I milczała'? Kiedyś nie
Juszczyńskiego nie przebaczy. winna powiedz: • Był u mu ie, nie wiem kto 

Makłakow widzi w oburieniu się os- znb ł; zresztą 11ie chciałam się wplt\tywać•. 
karżycieli gniew na żydów i wzywa przy. A. gdy ją. zaczęto p odPj rzew ::i ć potem, dlac&e• 
si ęgł) eh do oba\'; ianfa się tego gniewu, go nie powiedziała'? Mówiono, ze Genjowi 
twierdząc, że ci, którzy nienawidzą, nie Krasowskij dawał cukierki i ciastka. Podej· 
rr.ogą być sędziami ż; dów. · rzewano otrucie, To przypuszczeaie jest gor• 

Aby odn a leźć winowajców, nie trzeba sze od przypuszczenia o 40 tysiącach. Cze• 
się gniewać, ale być flpokojnym. Sędziowie bierakowa podejrzewała Kra sowskiego o o· 
przysięgli winowajców szukać nie potrze· truci e. K ~:.isowskij zaś-Czebierakową. Oboj
bują, a nawet nie jest to w ich mocy, gu n i.~ w i erzę. Ona kochała dzieci i nie mo• 
winowajców szuka władza. Nii jest gtze· gła i r·h otruó, lecz bala się ona, ze choremu 
chem przysięgłych, że zbrodnia nie zosta- Geniowi coś się majaczy. g<lyz wykrzykuje: 
ła wykryta, a złoczyństwo nie pom· "AndruRza nie krzycz"! Co miała robić nie• 
szczone. ·sz,zęsnn Cr,ebierakowa? Zwracając si<;J do 

W odróżnieniu od zwykłych procesów umiera.jącego Genia, prcsiła go o powiedze• 
władza oskarżająca nie tylko okazała. pe@z- uie detektywom, że ona nic wspólnego niema 
laki przeciwko Bejlisowi, ale i opowiedziaia, ze śmiercią Andruezy, lecz Genio powiedział: 
jak prowadzone były posmkiwania, kogo „Mama milczy, mnie jeit ci~tko o te'll 
podejrzewano, a w liczbie innego materjału m.ówić". 
przedstawiła poszlaki na Bejlisa. · Kiedy pomyślę, oo w tym caasie do 

Wszystkie mowy oskarżaj~ce rozpo· świadka Cz<+bierakowa, to zdaje eie te jeśli 
czynają si ę od rozważania poszlak prze-0iw· potrzebna pomsta za Andrnezę to pomsta ta 
ko innym osobom i kcńczą się wnioskiem: wyrMiła si~ tam. 
skoro inni są niewinni, to znaczy, ie jest Dlacaegoa Czebierakowej nie "abrano;· 
winien Bejlis. Danych m11ło, kł4)bek zaplątany, ale nici sł~ 

Ta okoliczność, te oskarżenie wicbi wy&1iuły. Bierzcie jf\. Jest to rndka pokusa 
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którą w tej 11pnwie przeźywam7. ~ici zo. 
stały W) pu!!Zczoue. 

Ale--ciągn ie Makhlkow-Csebiera Ir owa 
łaje poszlaki przeciwko Beiliaowi. Ludiie "' 
tonie wyuczonym zeznają, co trseba matce. 
W szyRtko sumiennie uobiono. 

Dalej Makłakow wskazllje, •jakiem za. 
6lepieniem gromadzono poszlaki tylko p1 .,„ _ 
ciwko :Bejlieowi. ZAalezionych na trupi e \\ł • 

sów nie porów11ano z włosami Rudi1iń.;ki el!o 
i Singajewskirgo i nie zbadano gliny w p1w
nioy Czebierakowej. 

Czy są poszlaki prr:eciwłto Bejlisow1'l 
Przez dwa dni powiedziant to wszystko, co 
można było powiedzied przaciwko Bajliliowi. 
Mówiono, że dzieci posdy na kierat, ~e 
w cegielni byli cadyey, ie Andrnszę porwał 
Bejlis, powlókł i zar~nął. 

Dlaczego o tem na Łukjanówce nielwie
dziełi i nie mówili. Dlatego, że tego nie· 
było. 

Wypowiact1mo podejrzenie, . iż Jlrzeku• 
pieni są furmani od cegły. Rosjanin może 
coś skrzywić w duszy, ale żeby mógł łgać 
w spTawie o zarżmęcie dzieckl\ cbrześcijań· 
•kiego-nie wierzę. Gdyby wiedzieli, że za
bił Bejlia, to pray wyjeździe sądu do · cegieł· 
ni rota żołnie.rzy musiałaby bronić Beiliaa. 

Maf<łakaw wskazuje, że sprawie, na 
którą patrzy świat cały. figuruje jako dowód 
.utwór" Neofity. 

Tacy uciciwi 8wiadkowie, jak Czebie
ntowa, mówią, te Bejlis posiada zbyt potę
bą abront, działa jakiś tam kabał. NiG -
kmic•y Makłakow-za olecami Bejlisa od· 
grywa 1ię co innego; pros i przy'!i~głyt-b: aby 
llłali ponad Hmit..itnoś.ciami. 

Gdyby władza rządowa osądziła Bejli~a 
z tego powodu, ieby nie powisdziano, iż sit 
eefnęła, lJyłaby to samobójstwem sprawied· 
liwości. Niechaj 11i~ myli prokurator, 11~dzio• 
wie prz.ysi~gli mogą omyłko tt naprawić. 

Mowa Gruzenberg11. 

Zabójstwa rytualne i używanie krwi la• 
dzkiej są to stras:one oskarżenia-mówi Gru· 
zenberg.-Wszystko i dawno pochowane po· 
wstaje i zaraża atmosferę. Czy mówió o CllQ.· 

ści żydostwa, czy o sektach-jest wszystko 
j'ldno; chodzi o religj~. To czyai z ludzi wro· 
gów. Żydzi mteoz.~ają wśród rosjan, uozą Bi~ 
w szkole rosyjskiPj i mają przyja ciół reFJjnn. 
Rozlegto się słowo: •Krwawa potwarz" i 
między nimi wszystko runęło. Mówca oświad
cza głośno wszystkim: gdyby mógł ptaypu
ścić, że religja żydowsh pozwał!\ na uływa• 
llie krwi ludzkiej, to ani miuuty dłuiej nie 
byłby jej wyznawcą. Powołując się IJa hi· 
atorję wieków, Gruzenberg uważa oskarże
nie za kłamstwo. Bejlis, zdaniem Gruzen
łlerga, odegrał w sprawie rolę kozła ofiarne
go, odpowiada oń za wszys tko: zo to, że 
dział śledczy w Rosji jest źie postawiony, 
odpowiada. za błędy, lila próżne osk!lrżPnie 
krewnych. Dokonano strasznego przestępstwa: 
&ieprawdopodobnie po zwierzęcemu zabHo 
dziecko. Za to, że nie wykryto pr.aestępeów, 
odpowiada Bejlis. Oskarżyciele nawołują, 
a.by ulraFać na pocieezenio nieszczęWwej 
matki. ()ua rzeczswiście pott·zehuje p.ocie
•:zenia, lecz nie ofiary. Rozpacz mstki An· 
drzeja niema grauio, lecz z11pytanu, kogo po• 
deJrz&wa, ani słowa nie powiedzia ia przeciw 
Bejlisowi i przeciw żydom. Żal jc.;j syna, 
leci: nie chce zguby niewinnego. JeduocHe· 
linie z roz pae.zĄ Juszczyńskiej rozpacza rodzi· 
na Bejlisa. Oskarżenie nie opiera si~ na 
trwałym gruncie, gdyż, gdyby panowała re· 
wnoBć, ie dom modlitwy powinien byó sbv· 
dowany na krwi ludzkiej, to na ławie podsą· 
dnych poeadzonoby budowaiezyob, któr:ry do· 
magali sie krwi. 

Gruzenberg przystępuje do analizy po· 
szlak przeciw Czebieriakowej: przekonany, że 
wszystkie ślady prowadzą nie do cegielni, 
lecz do mieszkani.1 Czebieriakowoj, obrońca 
powołuje si~ ua niekorzystne dla Czebicriako
wej zeznania św ; adków, 

Uważając za niewl\tpliwe, ~e palto ~abi
lego przed wyjliiciem na spacer z Geniem 
pozostało w mieszkaniu Czebieriakowej obroń· 
ca widzi poważną poszlakQ w tem, ża Cze· 
bieriakowa p-0dozaa poszukiwań chłopca nie 
zawiadomiła o palcie.. Gruzenberg nadaje 
również duże znaczenie powł0ozee i papier
kowi z przekłuciami. Co do zeznań sióstr 
Djakonowych, to mijajv_ się one częściowo z 
prawdą, lecz świadom i e nie kłam . ą. W ze
znaniach Ludomiły Czdbiari!:kowej obrońca 
dopatruje się namawiania; zeznauia Malickich 
są Śllisłe i wiarogodne. Wreszcie Gruzen• 
berg podkreśla, że prokurator i Zamysłowski 
nie godzą sit cu do miejsca przestępstwa i 
przypomina, że w cegielni w dniu zabój.11tw11 
odbywało się wydawanie cegły i ruch wozów 
był nieustanny. 

Wokoło sprawy„ 

Pisma peterAburskie donosl!ą, *e studenci 
wydzi:iłu przyrodniczego urządzili koci& mu• 
zykę na wykładzie prof. Kosorotowa; demon• 
etra<,;e tnvały dopóty, dopóki prof. K. nie 
opuścił grnach11 uniwersytetu, 



Zastrajkowały ua znak protes~u przeciw 
•prawie Bejlisa - słuchaczki instytutu poli· 
technicznego w Petersbu:rgu. 

Litewska rnłod1ież po1tępowa wysłała 
z Petereburga depesz~ do ndw. Gruzenberga, 
w której protestuje przeciw krwawemu e· 
szczerstwu i wyraża oburzenie, U w i nsynu· 
acji występuje rodak, ksiądz Pranajty i'. 

- O tem, czy Bejlis jest winien zabój
stwa i cay popełnił mord ryłualuy lub nie, 
deeydować ~dzie ława przysięgłych, element 
z11wsze nieobliczalny„ lawa, jak w danym wy· 
padku, złożona w wfęlazości z ludzi prostych 
i nieoświecnnych. Ci ludaie mają wytwa· 
rz11ć swój sąd o winie Beilisa. w warunkach 
niezmiernie trudnych. Staj~ w krz.yżowym 
ogniu sprzecznych Hz.nań świadków i jeszcze 
sp1·zerzniejs.zych zezuń. opinji ekspertów. Su· 
mieniem ich s.tarajlł się w sposób namiętny i 
gw1tłtowny wstuą-2nąć i owładntrć i 6, któ· 
rzy chC'ą za wsielk!l cenę skazauia Bejlisa, i 
c·, co ta wszelką cen.~ eh.co,. niewiiurnści je~o 
dowieść. PrzysiQgli IDllBZI\ już być w tej 
chwili wytr!\ce-ni z równowagi i oszołomieni. 

• 
PETEHSBURG. MinisJe1 11pra.w ew

nętrznych, Makłakow, polec.ił cyrkula zo
wo gubern.n.tororn, aby z:apobieg,lli mog:y 
cym '>'ybuehnąć eksceso.m w związku ze 
sprawą kijowską. 

PETERSBURG (P} J:>rokurator patere· 
bunikit>j Izby i.ądowej z powodu przyięł.ej 
prz-ez ogólne zebranie raoJ adwokatów 
przvl'ięgłych okręgu petersbmskiej Izby 
sądov.;ej uchwały z wyrażeniem protestu 
przec: w spr a wie Bejlis3, z:iżądał od hby 
wszczęcia przeciw winnj'm sprawy w dy~ 
ecyplinarnym porzącHrn karnym, według ar
tykułów 34.l i 362 kod kar. 

Z Dumy. 
PETERSBURG, (P.) 

PrzE>wodni1•u\ Rodzie n ko i kfl. W ołkon
i:kij. Na_ pc1ządku dzienn.}m znajduje się 
wn o~ek prnwcduwczy o i Tltl!'f.nHzeniu ze. 
i;kuri:u rb. 100,000 dla zbadania miejscowo1foi 
w Roi:;ji JlO!!iacłailł.CYCh ri>d. 

W porządku nagłości l_}rzyj~to 9 proiek· 
tów praw. Debaty wywołał projekt prawno 
wyasygnowaniu w r. b. ze skarbu rb. 46,QOO 
nn pckrycie W}datli:ów zwi11zsnych z prowa· 
dzeniem w życie prawa. o ube1pieczaniu ro
botników. 

łif s li n o w s k i, puypomiaahc, ~e w 
swoim czasie socjal·demokraci głosowali prse
ciw ustawom qbezpieczeniowym, uznacza. te 
przedstnwicielę pr1>letarjatu popełniliby omył· 
'- ·~ nie do darowania, gdyby głoeowali za u
c1 \~aienit>rn tego kredytu. 

Za pomoc!;\ głosowania projekt prze· 
szedł. 

Przewódniczący oznajmia, że wpły
nęła terminowa interpelacja socjal· demo· 
krncji o prowokacji w stosunku do tej frak· 
cji w drugiej Dumil-', przyczem nagłcść in 
terpel<lcji ma być rozstrzygnięta w środę. 

Czheidze zwraca uwagę, że interpe· 
Jacja wymaga natychmiastowego rozpatrze· 
nia, ponieważ prowokacja została w tej 
eprawie ur.zędo\\nie stwierdzona. 

Interpelację odło*ono. 
Odczytana zostaje nagła interpelacja 

z raci 1 bezprawnej uchwały ogólnego ze
brania adwokatów okręgu i:ietersbnrskitg\• 
h:l.Jy s1dowej w tej części, która dot.yezy 
f!J}l·awy Bejlhrn. 

Nagłość interpelacji pop.iera pierll\"Bzy 
na niej podpirnny, Prrryszkiawicz. Zda· 
niem jego interpelacja nie dotycz.y sr.rawy 
Bejlisa, lecz stanu adwokackieg-o w Pe· 
ter8burgu. Czy moźna dopuŚ<!iĆ, żeby kor· 
poracja ta mieszała się i wpływała na. re
zolucję senatu? Durna powinna odrzucie 
próbę adwokatów mieitzania się do sądu. 
rosyjskiego (Oklaski na prawicy.) 

• NOWA GAZETA tCDZKA„-8 Listopada 1913 r~ 5 . 

Markow II uważa, że inst\'tucja 11two
rzona dla pomocy sądu napadła na tenże 
sąd. Nie chodzi o Bejlisa, ale o adwoka· 
łów, którzy, nie czekając na wyrok, ju~ 
go wydali, wywierając wplyw na przy· 
sięgłych. Więc, czy nie jest l'?.eczą Izhy 
prawodawczej stanąć w obronie sądu? 
(Sm 'ech na lewicy). Makłakow, zwracniąc 
się w tę stronę, mówi: .Cflła wasza istota 
polega na śmiechu. Smiejci e siQ przy za
ku ach n11 najświęts 7. f' pojęcia prawa. Ze 
względu 011 żyda, niPma cl la was sądu, 
nienrn pra'"'a, jest tylko przykazanie kaha· 
łu, jesteście jtgo niewolnikami". 

PrzewodniCZf!:CY rr0si o zad10 ,\ anie 
ostrożnośd w wyrażeniach. W iększościł\ 
154 przeciw 125 głosom odrzucono na· 
głość". 

Następne posiedzenie wyznaczono na 
wtorek, 

Telegramy. 
Tel P. A. 'r. W. A, T. i "łasne z da. 7, 

Kokowcow u Poincare•go. 
PARYŻ (P). W piątek p ezydent re

publiki francuskiej Poinvare przyjmował u 
siebie sekretarza stanu ~okowcowa. 

W1bory włoskie. 

RZYM. Tutejsza rada miejska z bur• 
mistrzem Natanem na czele podała się do 
dymisji, niezadowolona z ostatnich wy· 
borów. 

Banda fałszerzy weksli. 

PIOTRKOW. •Na sprawę o fałszer· 
etw(I weksli ś. p. Rogowskiego stawiło się 
68 świadków. Do dziś zbadauo 13. Waż
me.JSI świarlkowie dotychczas zeznawali: 
pani Rogowsk.a i p. Wladysław Rogowski, 
których badania trwały po dwie godziny. 
Zaprzeczyli pierwszym zeznaniom Markie· 
wicz i Olsz-er. Dąbkowski zeznał, że pod· 
słuchano w ogrodzie rozmowę żargonową 
rodziny Futsa, etwierduiącą fałszowanie 
weksli. której to rozmowy następstwem 
byly rewizje. Zainteresowanie sprawą jest 
maie. Na sali zn11jdują się przewainie 
żydzi z rodzin oska.rionych i świadków. 

&świadczenie Kokowcowa. 
p ARYŻ. Prez~s gnbiBetu rosyjskiego 

Kokowcow, OŚ\\iadezył przedstawicielowi a
jenl'ji Foumier:~. że przybył Jo Pary:ia dla 
utrzymania etyC"znośei z n•prezentantami rZI\• 
du francuskiego, oraz że zamierza odbyć z 
prezesem gabicetu, Bartbou i ministrem 
spraw zagrsuieznycb, Pic.honem, konfereucjQ 
w 11prawie przysdej emisji rosyjskich obliga. 
eji kolejowych. 

W dals7.ym oiągn rozmowy prem.ier 1·0· 
~yjs!Ą i wy1 !IZił pogląd, że skład czwartej Du· 
my pQzwala spodziewać się, i:JJ Dama praco• 
wae będzi::i spokojnie i z korzyści!\ dla 
kraju. 

O kradzież karabinu. 

LIPSK. Dziś rozpoczął się tutaj przed 
jz-bą sądOW'\ proces vr~eciw niełl\kiemu Morz
kowskiemu z Toruuia, kupcowi Wróblew11kie· 
mu oraz pomocnikowi handlowemu z War· 
sza.~·y, Wa.llmanowi, oskarżonym o usiłowa· 
nie ukradzenia zamku karubinu nowego 
systemu w celu odp-rzedania go obcemu mo• 
carstwu. 

Sprawę rozpatrują przy drzwiach sam
k:Wętyeb. 

Kossuth umiera. 

BUDAPESZT. Stan zdrowia Konutha 
jest be:rnadziejny. 

Lekarze oczekują lada chwili kataełrofy. 
P04iróż ,,privatim". 

PARYŻ. Premier rosyjski l(okowcow 
oświadczył, że przyjechał do Paryża jedy
nie tylko dla rozrywki i pobyt jego ma 
charakter ściśle prywatny. Ża-d.ne narady 
ani w sprawie pożyczki rosyjskiej, ani w 
sprawie kolei toczyć się nie będą, 

'' 

Nadesłane. 
Ofiara. 

Firma miejscowa B-ci Lange ofiarowała 
szkl>le tkackiej T-wa „Talmud.Tora• war
sztat tkacki najnowszej konstrukcji, za który 
zarząd składa Szanownym Ofiarodawcom ser• 
deczne pod z i : li.owanie. 

Wina ,,Chasta'' 
•ą wybornemi winami stołowemi1 lliałe 

i czerwone 

Skład, Piotrkowska 99. 
@~~ 

s Świat duchów zdobyty e 
Bł N ijwieksze powagi świata spirytystycznego i astralnego skonstatowały, że B\ 
~ :tycie pozagrobowe, dzięki świeżo wydanym, niżej wymienionym dziełom, stało się ~ e dostępne dla mas jaknajszerszych, interesujących się światem pozagrolowym. e 

Autorzy dzieł tych, materjał swój zaczerp.oęli z ręklilpisów ksiąg czarnoksięskich 
i magicznych XVI wieku, traktujących przedmiot powyższy, jako niezwykłą zdo-

e bycz nauki spirytystycznej. e 
„Księgarnia Popu!arnau, skwapliwie skorzystała z ułatwionej 

obecnie procedury cenzuralnej i nie bacząc na wielkie koszty przyswo~nia 11a-teJ\ szemu językowi dzieł powyższych, zwalczyła wszelkie przeszkody, polecając ta- ~ 
~ kowe, celem uprzystepnienia wszystkim po cenie najniźszei: ~ 

e ~~J1~'.~Jz~~:~~g1f ~~~~i: ~JJ~~~1~1,g.~~~;: e 

I 

pieczęciami. Cena Rb. 3.- e rodziejskie, tajemnice wszelkich tajem- e 
nic, Tablice szczęścia. Przepowiednie. 
Dosłownie według starego rękopisu, 
z zadziwiającemi obrazkami, z 1 pie- N~inowszeta1·emnice e 
częciami. Cena Rb. 3.- ...., 

i zagadnienia 
ósma i dziewiąta 

KSIĘGA MOJŻESZA, 
Wielki zbiór tajemnic kabalistycznych, 
pozagrobowych. Chiromantyczne ta
jemnice gwiazd. Tablice szczęścia. Cuda 
Mojżeszowe i przepowiednie. Z prze
ślicznemi obrazkami. Cena Rb. 3.-

Czarnej magji, h~pnot~zmu 
i magnetyzmu 

oraz zasady .praktyczneto ich zaste
sowania, ułe:1żone według 11ajnowszych 
i najlepszych źródeł przez I· K. R.. 

z licznemi rysunkami w tekście. 
Ce11a Rb. 2.-

DZIEŁA POWYZSZE [FOLE9A 

„Księgarnia Popularna'' 
w Warszawie, ś-to Krzyska 42l, telef. 184·66. 

Bloracy wszystkie 4 ozieła razem, kosztów przesyłki nie ponosi. Katalogi wysy-
• łamy DARMO. Wysyłamy i za zalic;:eniem, 

e e e e 
~ 

A. KIEWICZ I 
BIEllznA trykotowa org. D-ra EGERA krajowa ~ pierwszorzęd

nych fabryk w różnych grubościach. 

BLUZKI wełniane z czystej wełny w piękltych kolorach najnow* 
sze fuony (z baskinkami). 

CZAIUlł ~ae, włóczkowe, kapelune iamslde i dziednae w 
ł'I\ Wtel\1m wyborze. 

UBDR Nil ch~op.ięce z szewiotowej weh>y, awitry męskie I 
iUHU\ _ dz1ecm~e. 

Hi.::~ ~:„ :·.~rci ak i, si.ki ..,'.:i , kaftamild włóczkowe I wełniane. 
» ' - -.. "f~i damskie "Changent • bitłe, kełorewe, ~etka dzłe
Uh i , i.i I J cinne w gatunkach. BEKftfvllCZKJ cieple, z. angielskiego matoryału skórkowe, try. n lit w kotowe 1 włóczkowe. 

POńCZQCH9 :~;~;t~~~'.annild, pulsetkl _urn. i męslle 
279--3-1 

OWSKA .M 2&. 

ielkie arcydzieło 
firmy „Gaumont'' Sensacja! 

rozkaz ~ą" ; 
w & · aktach. ~· 

r Artyści wykonawc~ obrazu „Dziecka Paryża". 
CLOU MIESIĄCA LISTOPADA 

Ceny •zwyczafBe. Cen-, zwyczajne. ·c I 
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PLAGA NERWÓW. 
Osłabienie ustroju nerwowego, czyli 

neurastenja, objawia się przedewszystkiem 
w skłonności do szybkiego zmęczenia, bra
ku energji i wreszcie w zaniku wszelkiej 
przedsiębiorczości. Dotknięty neurastenią 
zawsze jakby zbolały, a po przespanej na· 
wet całej nocy nie dozna uczucia zupełne
go spoczynku. Jeśli pozatem powstają in· 
ne jeszcze dolegliwości. jak dotkliwe kłucia 
w stawach, częste bicie serca, zawroty gło
wy, uczucie lęku i t. p., wówcHs jedynym 
punktem wyjścia pozostaje tylko pobyt w 
specjalnem sanatorjum. Współczesna jed· 
nak wiedza posiada środki wzmacniające 
energicznie organizm, a tem samem i za. 
pobiegające rozwinięciu ~ choroby. Jeślł 
wykluczyć kurację djetetyczno-fizykaJną, 
jako w większości przypadków nieodpowie• 
dnią-pozostają nam tylko metody najnow· 
szej terapii, ~której wytycznym punktem 
jest uregulowanie trybu tycia, prsedewszy. 
stkiem zaś dostatnie l prawidłowe odfywia· 
nie organizmu. WszystkiR tym właśru. 
warunkom odpowiada naj%upełniej prepa
rat KOLA DULTZ. Działanie ostatniego 
polega głównie na pobudzeniu bez następ„ 
czej senności i osłabieniu, wywoływanych 
stale przez środki pocmeca,hce. jak alko
hol, kawa i inne.· 

GAWĘDA NAUKOWA. 
Pod wpływem preparatu l(OLA-DULTZ 

następuje widoczny wzrost energji, żywsze 
kr~enie krwi, silniejsza działalność serca. 
Wskutek zaś otywionego krwiobiegu po
szczególne narządy są lepiej odżywiane, 
trawienie staje się bardziej dostateczne tak, 
te znajdujące się w pokarmach w wielkiej 
ilości związki fosforowe i lecytynowe zosta· 
ją w zupełności wessane. 

Oto właśnie naturalny środek, nalefy
cie odżywiający cały ustrój nerwowy z je· 
dnej strony przez konserwowanie istnieją· 
cych sił organicznych, z drugiej zaś strony 
przez uzupełnianie zużytych za pomocą 
łatwego przyswajania produktów bezpośre· 
dnio ze spoźytych pokarmów. Nerwów 
zaś w ścisłem znaczeniu karmić nie można, 
dlatego też wszystkie tak zwane „środki 
kumiące nerwy• są bezwartościowe, a na· 
wet szkodliwe. 

Najsłynniejsi profesorowie całego świa· 
ta wprowadzili preparat ten do szpitali i 
podali o.....nim obszerne rozprawy naukowe. 

Jednocześnie przyboczny lekarz Jego 
$wiątobliwości Papieła prof. Dr. Petacci 
oraz lejb-medycy Ich I<rólewskich Mości 
Królestwa Włoskich wyrażają się o nim z 
31ajwiększem uznaniem i stosują Kola-Dultz 
u swoich Wysoko-postawionych Pacjentów 

Oto co 

· ~"'·"·''''»»· ~,..-, '.-~· :;;:.,.·:~ dwyrrż enia u~ 
• "" .. :; ~'Y5!. • !- ~· . ł • . 

ł, '- ·: \( ,~~<>i. -~~„~ ,..7 -k mys owego i 

·,~J~'· -;~·:4· ~„ ·~f ~~i~~~~!~;: 
'~, :' ; . ma, SI ły IDOJe 

:!I ~ . wyczerpałysię 
tak dalece, że 

Prof. Pettacci jakiem się nie-
lekar:i: przyboczny Jego $\\<i!k- dawno dopie· 

tobliwości Papieża. ro dowie dział, 

wszrcy moi 
znajomi przekonani byli, it koniec mój się 
zbliża. Miewałem tak silne bóle głowy, że 
przy chodzeniu unikałem wprost śm i ( lsze· 
go stąpnięcia. Przyjmowałem już wiele 
środków na wzmocnienie nerwów, niestety 
wszystko bez najmniejs zego rezultatu. Wów
czas właśnie wpadiy mi w ręce referary o 
pańskim preparacie Kola-Dultz. Bez zby
tniego zaufania sprowadziłem opis jego. 
Pomimo to zdecydowałem przeprowadzić 

większą próbę. Było to przed dwoma mie
siącami, zacząłem regularnie przyjmować 
pastylki I(ola Dultz, nie zmieniając jedno
cześnie zwykłego trybu tycia. Po kilku 
już zaledwie dniach występuje niespodzie· 
wany skutek. Straszliwy ból głowy znikł 
bez śladu, wstąpiła we mnie jakaś otuch~ 
i bodziec do źycia. Przyjaciele i znajomi 
podziwiali tę rażącą zmianę, ja zaś stałem 
się poniekąd ływą reklamą pańskiego pre
paratu I(ola Dultz. Pozostaję niezmiernie 
wdzięczny•. 

To szczere wyznanie powyższe powin· 
no pobudzić każdego do poznania środka, 
tak skutecznie działającego, tembardziej, że 
próba ta nic go kosztować nie będzie, Wy
starcy karta pocztowa pod adresem: „ Tow. 
Akc. Powszechnej Fabryki Przetworów 
Chemicznych w Budapeszcie•. Oddział na 
I(róie&lwo i Cesarstwo Warszawa, Nowy· 
Świat 521129. 

.!'~ : ezwłocznie zatem wysyła si~ każde· 
mu ZUPEŁNIE BEZPŁATNIE i be:z. 
opłacenia kosztów przesyłki 

próbę tahletel< KOLA DUL TZ, 
a także wspomnianą wy.żej i pouczającl\ 
książkę. · 

Radzimy nie zwlekać póki nowe wyda-
nie nie wyczerpane. 1984- -1 

'' ,,ODEO 
Sensacja! IJllo 1 ~ni. Sensacja! 

Uyre~[ja Iowauntwa KredJtowe~o m. tnilli 
Obwieszczenie. 

W zastosowaniu ei~ do § 22 Ustawy Towarzystwa, Dyrekcja po· 
daje do pow~ze t:bnej wiadomości, że zażądane zostnły pożyczki na 
nieruebomości: 30 lat życia szulera 

Wybitny dramat w 4 wielkich aktach w wykonaniu 
najlepszych artystów teatru Comedie Frant.flis w Pary~u, 

•ad program= --

1. pod Nr. 48d przy ulicy Zawadzkiej, przez Leona i Gustawę 
małż. Sandmeer, odnowiona z konwersją Rb. 86.200 i do.:latko ,\ a z 
przeszacowania Rb 11.000; 

2. pod Nr. 4816 przy ulicy Wile ńskiej i Inżynierskiej, prze~ 
Józefa Augustina, pierwotna RI). 18 OOO; . . 

8. pod Nr. l185d przy ulicy Nawrot, przez AudrzeJa L~ walsk1e
go, odnowiona ~ koowersjlł Rb. U.100 i dodatkowa z przeszacow :•nia 
Rb. 3000; 

l 
ff\ak5 pożeracz serc 

4. i od Nr. l099a przy ul. Widzewskiej, przez Jana i Olgę 
małż. Lesch, pierwotna Rb. 85.000; 

5, pod Nr. 795eee przy ulicy Długiej, przez Franc iszka Schille· 
ra, pierwotna Rb. 20000; 

Wszelkie zarzuty przeciwko udzieleniu 
stowarzyszeni zechcą przedstawie Dyrekcji w 
datv wydrukowania niniejszego obwieszczenia. 

~ażądanycb pożyczek 
przeciągu dni 14 od 

Wesoła komedja z ulubieńcem Sz.· Publicsności 
•ĄKSEM LINDEREM w gł. roli. ~ 

~J i mi1trllłVUł\llOPiłki Dlill 
Jliedziel:i, 9 lisło-pacła 

11Riln-i11rt 1111l lummiD 
Średnia 114. :Początek o 9 rano. 

LótllliKinbSDortowy-N~v-ca~no 
81ebrzyńska 3 7 /39, Początek o 2 po poł. ł.1003-2 

Magazyn mebli 
nowych i używanych 

fJJł. Romlszowsk1e20 
dawniej Piotrkowslta 117, obecn ie 

Piotrkowska Itr. 116 1 Fr~~~0 
Posiada w wielkim wybo• 

rze całe urz~zenia. do pokojów: 
sypialnych, stołowych, gabinetów i 
salenów, pojedyńcze me~le tak.~~
we, jak używane, od na..}SkromnieJ
szych d.e> najwykwintn~ajazych. ~o
cenach nizkich. llupu1e, zamie• 
nia1 wynajmuje, 

Wyłączną •e•rezentację 
Towarz. aks. zakł. wyr. metal. 

Konrad, Jarnuszkiewicz i 8-ka 
Łóżka żelazne, mosil}żne i ni

klowane z materaca.mi metalowymi. 
Umywalnie żelazne 1 marmu· 

rowe. Meble ogrodowe. Wóz• 
ki dziech;6e i welocypedy. 

Fotele dla chorych po ce
nach fabrycznych. 

Wrł11czn=1 •eprezentacj• 
fabr. wyr. blaszanych 

Wł. Grynkiewicza 
lodoW'!łie, pokojowe wanny ete. Pe 
cenach fabrycznych. 

Wyłączną reprezentację 
Patentowanej fabryki gll}tych mebłi 

Wiłhełma Ge.bethnera 
Krzesła gięte, fotele 
na biegunach etc. 

:re CE.NACH FilRYGZJrYCB. 
Otwarty w niedziele i łwttta od 

1-6 po pokudnJQ. 
osiada atale na ~Ja stylowe 

urz~aeJl.ła kuchell.Jl6. 
l&pł-26-1 

Łódź, d. 8 Listopada 1913 r. 

r Ogloszenia drobne. 

A'A'A' Bony, niemki, gospodynfe, 
• • • kucharki mtodsze i wszel

kiego rodzaju służbę tylko z dobrami 
świade ctwami, poleca nowy kantor 
służby Mikołajews ka 65. 2378-2-1 

2010 -1 

Motor naftowy! Hilleg o 3 konny t ani 
do sprzedania. Radwarislrn. Ni 24 

2:>56- 3-1 

Maszyny 2 Singera bębenkowe pra 
" ie nowe i maszyna za. J 6 r b 

K rm.,.tnntynowska 2;3-1. 237G-:l-1 

M8$Zyny 2 Siugera p i ęk uill szyj 11 ce, 
p;~rścienl u.wa 18 rb., ręczn a, 10 r. 

Do sprzedania 2 młode foksterjery Piotr"-o wsk :i. 103 ·-5. 2!:l i7-3-1. 
pięk:eej maści, Obejrzeć można u 

streża, ul. Długa 21. 2360--6-1 

Freblanka z 4 khsowem wy kształ
cen iem poszukuje lekcji w domacli. 

prywatnych. Oferty proszę skład11ć 
pod »M. M.• w .Administracji „Nowej 
Gazety Łódzkiej". 2363-3 

Jan Kwiatkowski zgubił p1tszport, wy 
dany z gminy Dzierzązna. 2375-3 

Kantor służby poleca kuch~rkl, młod· 
sze nianie }oka.i, kuczerow, stróży 

i t. p. tylk~ z d.obrą rekom ndacj11r 
Piotrkowsl;a 69. 

Kalendarzyk Słowacldego H)l4 r . 
mapką Królestwa 5 kop. (pocztą 

tylko tuzinami po 53 k op.) Z poezjami 
8 kop (pocztą tuzin 84 kop.) Wyda
wnictwo Reussnera, Złota Mr 6, W ar-
s~a-wa. 2337-12 

I udwik Wit 3gllbił książeczki} legl-
1.tymacyjną, wydaną z magistratu · 
Mdzkiego. 2370-3-I 

Uagłe rl}cim.e dQ sprzedania zaral!l. 
m Ul. Widzewska Ni 1. 2872-B 

Maszyny do szycia ręczna 20, no~
na bębenkowa 35. 5·1etnia gwa• 

ranc:\i•• Pwtrkowska 1' 165. Telefon 
88-12. 2849-50 

Pracując w biune, sp rowadzam no• 
w e p~szpnrty, nowożeń cora pnesi e

d1am żony do mężów. pisz ę w sze lkie 
pr0śby. '1pc l r cję; p rzyjmę prowad; e
nie me ldunków w kil kn domach! ~ a
łatwi a.1n szy b „o, bn r dzo ta nio, w n ie
dzie I ei k :i.ż11 ą i codziennie od 6 do 10 
wicc;'orem. Tn,m że starszy uczeń gl
mnaz j am rządowego tanio udziela ko
repetycji. Łódź, ul. Za1.:l\tna 7. Pier
wsza prawa jednopiętrowa oficyno.. 

2i.l79 

Potrzebna kasjerka do sk4·at:eu 
aptecznego, Wiadomość w Ad

ministracji "N. G. Ł.", Przejn.zci 1. 
2373 

Zaginął p aszport wjdany przez ma
gistrat łódzki na imię Ryszarda 

13anasza. 2369-3-1 

Bardzo tanio 
Wyprzedaż zdrogich to
warów resztki na palta męs
kie, damskie, oraz burki i in
ne rzeczy. Wć~czańska 

.M 27, portjer wskaże. 
1900-3-l 
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W dalszym ciągu de• 

monstm-auje się 

LU E 

Ulf'" arcydzieło 

A. Werbic 
, 

SCIA 
w 12 częściuch (6000 metrów) w 2-ch epokach po 6 części. 

Pierwsza epoka demonstrowana będzie 

MKo l dni, dlit intro i w nonie~1młek. 
Jutro w niedzielę 4 6 8 • 10 5 

początek przedstn.- I WI e cz 
wień o godzinie I I · • 

~~":[§!t-:5fitJS~~~it: . ' ·· . ·~ . „ 

Teatr 15 Piotrkowska 15. Teatr 

Optique Parisi nne 
1 ~ramat dete~tJwówl Dramat det~tJwńwl 
Banda CZf\RNEJ KORONY 

Elektr. wentylacja 'Zmiana programu we wtorki i sobot7. 

Sensacyjny dramat w 3 wie1kkh aktach z roku 1909. Wykonali artyści fabryki 
„ CINEt:>1

'. Obraz powyższy przewyższa wszelkie pościgi detektywów i przed
stawia zupełnie nową dotychczas niewidzianą sensację, która widzów tr.zymać bę-

Pierwsza Lecznica lekarzy specjalistów 
dla przychodzących chorych 

45. Piotrkowska 45 (róg Zielonej), Telef. 30·13. 

Wewnetrzne i nerwowe Dr. I. SZWARCWASSER od 10 - 11 i 41/ 2 - 51/ 2 codziennie. 
Choroby skórne i weneryczae Dr. L PRYBULSKJ. W n1edzieie, wtorki, czwartki, piątki od 

11/ 2-21/ 2 a Poniedziałki, środy, sobóty od 8 - 9 wieczór. 
Chocoby liz.ie ci miejsce porad dla matek szczepienie ospy Dr. L LIPSZYC codziennie od 1-2 pp. 
Chornby c ·rurgiczne Dr. łt1. KANTOR od 2 - 3 i 7-8 wieczór <CO<iziennie. 
Choroby kobiece Dr. II. PAPIERNY od 3 - 4 codziennie. 
Choroby oc:zu Dr. B. DONCHlft Codziennie od 9 - 10 rano. 

. Poniedziałek, wtorek, środa, czwartek od 1-2. pp. 
Choroby. nosa, uszu 1 gardła Dr. C. BLUM Piątek, sobota, niedziela od 9 _ 10 rano. 

Analizy krwi, ••dziełin. moczu. Bada11ie mamek. Porada 50 kop. J 

LECZNICA ZĘBÓW 
ł'lomb0wanie i specjalne laboraiorjum zębów sztucz· 

nych I zfotycJ1 J;oron. 
Reparacje i przerób.ki Eztuczuycb zębów na po-czekaniu. 
Wyjmowanie zębów bez bólu przez kkarza.-dt111tyl'tę 

m. Lernera. 1349 

- Ceny bardzo przystępne. 
f"W!P:4WSt®' 

Specmnsm chora w~nerJCZlł , mr1~ i driu moczowvch 
D·r S. KAP!TOR, (Piotrkowska 144), 

róg Ewa11gielicldej1 Telefon 19·41. 
PrześwieUenie i fotogra:fowan~ wnętrzności ciała promieniami Roentgena; Gabi-
11et światłoleczniczy (choroby skóry i włosów) i elelctroterapentyc:my {niemoc 
płciowa). Godziny przyj~cia: 8-2 rano i 5-9 po południu. Dla 11ań osobna 

poC"Lekalnta. 1975 

Pierwsza „,. clmetrianita leraif.a + 
cborób zębów i jamy usblej. 
Łódź, ntica P.rzejaz;d a. 

I\ :ijlepsze ZĘBY sztuczne i . pl~by 
Porada 25 kop. od 10-7 wiecz. 

Dr. t. PRYBUlSKl 
Ulica Pałudniewa M 2.. 

Telefon ~ 13-39. 
Syphilis, .choroby łlkórne, wl.usów, 
(l\osmetyka Jekarska) weneryczne, 
moczopłciowe i ni&llłOCY płciowej. 

Lekarz-Dentysta 

J. HABERFELD 
mieszka .obecui.e ul. Andrzej• .Nil 2 1 
róg Piotrk.owskiej, I-li.Ee pi~tro. 

Przyjmuje jak dawniej. 
Telefon 17-31. 1691-208 

Dr. Zygmunt łłłflowski 
Xonstant.vnowoka 31 

Akuszerja i choroby kobiece 
przyjmuje do 10 ran-o i od 2-5 po _po.ł 

1920-3-

Dr. L. Klaczkin 
KONS'fAN'l'YNOWSKA 11. 

S_y!'hilis, skórae1 weneryc..:no 
choroby dróg moczowych. 

LECZENIE SYPBILISU 
EHRJ..iICH-HA'fA 606. 

Przyjmuje od 8-1 rauo i od 5-8 
wiecz., dla 1l:un osoima poczekalnia 
od ł-5. W niedziele i święta tylko 

do 1 ra_uo. 

Dr. W. DUTKIEWłCZ 
przeprowadził się na 
ul. Hmvrłł 1, róg Piatrkl)WSkieL 

Churo»y1 skórne, wenerrczne 
i 111oczopłciowe. 

.l'rzyjmuie od 9-12 r. i od 5-8 w 
Panie od 4-5 po poł. 20 

Dr, met.S. Aronson 
Piotrkowska 120. Tel. 31-82. 

Ak1szerJa i cllorobv koma. 
od !1-11 rano i od 4-6 po poŁudnfu. 

W ni~dzielę od 10-12 po poJ:. 14.92 

Dro JEhNI61{1 
6hoPołl„ weneryczne, skórr 

tlróa ~ 
ul. ANDRZEJA M 7 

8-12 i 6-8, w ni{ldziele i święta 9-1 
Telefon. Nr. 170 1404 

ł$$3~&99E~&eaeeEeEEEEE!EeE 

dzi-0 w ciągłem napięciu. 

W większej fa.bryce w Łodzi (przędzalnia i tkal
nfa) wakują posady: 

lniJniera rnrl i maistra śłnimki~H 
(Werkfiihrep). 2002-2-1 

Reflektanci raczą złożyć piśmienne oferty ze wskaza
niem dotychczasow~j działalności w Biurze Ogłoszeń 
L. i E. Metzl i S-ka w Lodzi Piotrk. 102, pod ,~N'!! 78515' 

Dr. Sonenberg 
Choroby skóry, dróg moczowych 

i weneryczne, 
PRZEPROWADZIŁ SIĘ 

na Zieloną 8. 
od 1 J -1 i 5-"71/2• 

Dr. Med. 

Aleksander r~argolis 
Zielona 6. Tel. 6-13. 

c ...... oby żołatdka i kiszek 
Przyjmuje od 9 - 11 .-. i od 4 - 7 
po połndniu. 1952-12 

Dr. Karoł Blum 
Specjalista chorób 

Gardła, nosa, uszu i zboczeń 
mowy 

(ją.kanie, seplenienie i t. d.) 
podług metody 

Prof. Gut,mana z Berlina. 
Godziny przyjęć: od 10 i pół do 12 

j pół i od 5 do 7-ej wiecz. 
Piotrkowska 165 (róg św. Anny) 

Telefon 13. 52. 

~. ~. ~niłt~iDD 
przepa;owadził się 

na ut. Srednią M 3. 
Specjalista chorób wenerycznych, 

skómych z kosmetyką leka.rli.kts (twarz, 
włosy etc.). 

Przyjmuje od 9-11 i pół i od 4 i pół 
do 9 wiecz. 

Dr. M. Gromski 
Choroby dzieci. 

Dzielna 9 
od 3- 5 po p.oł. 

1644. 

Dr. me~. J. UWAR[WAHHł 
Pi•łr.kowska 18. 

Choroby "lll;e-Wllętr:i:ne i nerwowe. 
Specjalista chorib1 :.iołądka1 ki• 
szełl i przemiany małerji (cu
krowa, poda.gr:i, otyłości i t. d. Nie
.zbędne dla dja.gnof.)zy analizy cbemiczne 
i bakterjoklgiczne wydzielin i krwi 

w laboratorjum własnem. 
Przyjmuje od 11-1 i od 5 - 7 i pół 
po południu. 1981 -Dr. Trachtenherz 

ulica Zawadzka 112 &, 
b. asystent petersbli.r~kiego szpi
tala. miejskiego, specjnlista chorób 
wenerycznych, skórnych i nie
mocy płciowej, 1688-150 
Przy leczeniu syfilisu zastosowanie prepa
ratu E.RLICH-HATA 606·91 t Leczenie za 
pomocą elektryczności. Godziny przyjęć od 

8-2 i cd 6-9. 
Dla pań- od 4 - 5. Oddzielna poczekalnia -Dr. W. Sernard 

Choroby weneryczne, dróg moczo· 
wych i skóry. 

Spacerowa 40(przy Andrzeja) 
.Pr.zyimnje: 9 -- 1 i 5- 8. w niedziele 
i święta. 10-1. 1947-200 

Powrócił 

Dr. Rosenblatt 
Chortby uszu, nosa i ..ganiła. 
Przyjmuje od 10-11 r. i 5-7 po poł, 

w niedziele od 10-11 r. 
Ulica Piotrkows!ta .M 35. 

Telefon 19-84, 

Gabinet denłystyczn„ 

E. Koprowski 
Piotrk-owska 35 (w lok . .zajm. dawniej 

}'.!'.Zez W. Sznycera). 

Leczenia syphilhiu salvarsa.nem Er
, lich-B.ata „606"-914 (wśródżylnie). 
ł Leczenie elektryczności~, eiektr.olizą 
ł<usuwanie szpecf!cych włos-OW) & · 
I świetlenie kanału. (uretroll.kop.Ul). 

Dr. J. Silberstrom 
Ordynator Amb, C:zier. Krzyża 

zawadzka C2. 
Dr. I. ·s. Tenenb 

powrócił. 
m Dr. Alfred Hejman 

Leczente zębów bez bólu e1ektryez
ności8'. Plomby i sztuczne zęby Wl!zel
kiego systemu. Pro&towanie kr11ywych 
zębów. Masat -wibracyjny. 1719-156 

I 
0 rzyjmuj-e oo 8-l r. i od <!- • :•:; 

panie od ó-6 pp. 
j Dl.a pa.ń od~ie~ pocz.ek lui1. 

Choroby skóry, włosów i wenery.cz.ne 
Kosmety1u. lekanka,, Stosowanie prep 

606 i 914 (wśródżylnie) 
l>rzyjmuje od 1'2-'2 i 5-8 l>anie ·OO 
4-5 (osobna poczekalnia), w niedzieli) 

do 4 po paludnilł 

Piotrkowska 145. Telef. 24·16 
Choroby wewnętrzne, żołądka 
• i kiszek. 

Przyjmuje od 8 do 9-ej rane .i od 5-ej 
ee 7-ej po południll. 1&51-6 

Churohy uszu, nosa i uardła. Każdy :::t!eł::c~~~~~ 1t2°!:ó~~ 
Zach . d n •. a ...,, 57 ziemi. w czę~ci z luem, blizk<> kole~ 

.l~:O i duzego miasta, .kto lladeśle swóJ 
adres: WILNO, skrzynka pocztowa 141 

1981>-J 
Telefonu >& 33-34. 

Od 9 - 10 i 4. - 6 po pot. 
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~ ZGIERZ„~ 
S Dnia 8 b. m. Wład. Kopczyński otwiera ~ 

ł CUKIERNIĘ i RESTAURACJĘ ~ 
e . li rzędu. 1994- 3 ~ e STARY PYNEK - DOM LUTNI. e 

n• 
~ ~~ 

W dniu 13 listopada b. r. o godz. 41/ 1 po pollldniu w lokalu Straży Ogniowej ·przy 
ulicy Mikołajewskiej Nr. 54 odbędzie si~ 

pokaz z objaśnieniami 
znanej specjalistki w zakresie gospodarstwa domowego, 

e ® 
eee~ ~eees®®~) ~ p-ni Marty .Nor~ows~iej 

• GÓRSKI 
SZEWC 1807..62..s 

Mikolajewska 32. 
Poleca Sz. klijenteli obuwie wy· 

kwir.tne w ~ ielkim wyborze po cenach przystępny~•,. 
~ Najnowsze fasony. obuwia. . 

Firma nagrodzona wielkimi medalami złotenn na wystawie Rze
mieślniczo-Przemysł-owej w Lodzi.oraz Wystawie 1913r. w Neapolu. 

!!! ZĄWIADOMIE:&HE !!! 
Niniejszym zawiadM1iam moich szanownych klijentów, te mój 

Skład suL-na i kortów, który dotychczas sic: znajdował na ul. No
womiejskiej ~ 11, od dnia 1/14 Lipca r. b. przeniesiony zostgł na 
ulicę l'łowomiejuą Nr. ł5, upraszam łaskawie przyjąć do wiadomości 

z powataniem 
S. Sulkes, Łódź Nowomiejska 15. 

= UWAGA: Skład mój jest zaopatrzony specjalnie w tow.ary 
16„„99-26-1 Akc. Tow.A. G. Borsta, w Zgierzu. 

•&WW«XZA Nłd 

I... MODNE uRiĄozENIA MIESZKANIOWE 
Jadałllłe. Sypialnie. Gabinety. Buduary. fAeble salonowe. 
Gtdanterja i drobiazgi meblowe. Urządzenia kuchenne. 

Mosiężne sztangi do firanek i t. d. 

I 
I 

~rm\f! Remtiuld WUniewi~i ~~~X~J 
ul. lllawrot M 7. Tel. 25-50. 1648_ 52_ 1 

~\łl\łl\łl\łl.\łl\łl.\łlW\łl.\ł/\tl.\t/~łl.\łl\tł\ł/\tl.\łl~q/\łi\tl\łl\tl~ 

i Młeuarnia -~. fiałuiińWi~uo I 
~ została otwarta przy ul-icy Andrzeja M 4. Wydaje śnia~ ~ 
~ dania, kolacje i obiady z 5-ciu dań po 40 kop. ~ 
~ ~ 

~ 1654-26-1 Z poważaniem S. Galusiński. ~ 
~ ~ 

~l.6Y.łV~l.~l.~l.&Y.&&l.ł\l.łV6V6~1.ł\l.ł\l.łV~l.ł. l.ł\1.~~l.ł\I.~~ 

Zawiadomienie. 
Niniejszem podaję do wiadomości P. P. że zakład mój kuśnier

ski, egzystuj~cy od 1903 r. przy ul. Przejazd, został przeniesiony na 
ul. Piotrkowską m 93 i został zaopatrzony ll8 sezon bieżący w dobo
rowy wybór towaru fotrzanep;o w zakres konfekcji damskiej i męskiej 
wchodz~cego, tak gotowej jako też i na · zam ówienia, oraz przyjmuje 
wszelkie roboty z własnego i pe>wierzonego towa.ru. .flfając nadzieję, że 
i nadal P. P. zaszczyeaó będ~ mój zakład swojemi względami pozostaj~ 

1842 

Z wysokim poważaniem 

A. l\1aniszewski 
Łódź. ul. Piotrkowska 93, (oficyna na parterze) 

Jeśli interesujq Was istotnie i oewainie ==== 
tmne nauru okułtvstvczne 7 ! 

Proszę napisać własnoręcznie imię , nazwisko i adres. Ja, psy
cho-frenolog CH. m. SZYLLER-SZKOLNIK, autor prac na
ukowych, w celu rozpowszechnienia dzieł moich śród czvtają
cych po rosyjsku, wyśle W. P. bezpłatnie moją znakomitą 
książkę-samouczek, podręcznik dla poznania nauk Hypnoty
zmu, Chiromantji. Fizjognomiki, Frnnologjl, Grafologji l 
Astrołogji z wieloma rysunkami w tekście, Z książki tej do
wie się W. P. wiele zadziwiającego, nowego i ważnego o wła-

snej osobie i " blizkich krewnych, przyjaciołach, znajomych. Przy pomocy tej księgi ła
two i prędko może każdy postawić horoskop, określający charakter przeszły, teraź
niejszy 1 przyszły. Na przesyłkę proszę przysłać 3 marki po 7 kop. (w liście po
leconym). Adres: Psycho-frenolog CH. M. SZYLLER-SZKOLNIK, Warszawa, 

Piękna N!! 25 f, 1911-6-1 

. ł'łowość I Rowość ! 
" 

~1 Rzadka okazJa dla pp. Stolarzy I składi(IJ mebll 
Nadszedł świeży transport zagranicznych rysunków meblowych 
(albumy) zawierający w dutym wyborze najmodniejsze sty• · 
le, ·urządzenia pokojowe jak np.: stołowe, sypiał· 
nie1 salonowe, gabinety, galanteryjne meble, 
duży wybór tapicerskiej roboty, komp ·etne UPZ'I• 
dzenie kuchenne i t. d. i t. d. Adres: B. Górski, Łódź 

ul. Długa :N! 21. Listowne zapytania skrzynka poczt. 123. 
P. S. Ceny solidne. Na prowincję wysyła się też i za zaliczeniem 

1978-3-1 
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z WARSZAWY, 

O ZASTOSOWANIU GAZU W GOSPODARSTWIE DOMOWEM. 

--damskie 
i kr 

Ch3 

WEJŚCIE BEZPŁATNE. 

MAG ZY• I 
ubiorów męzkich 

ul. Andrzeja Ne I. 
Tel. 31-76. 

Poleca na sezon jesienny i zi
mowy w wiel1dm wyborze go
towe futra, marynarki na futrze, 
bekiesze, ulstry podług najostat
niejszej mody. Damskie koł-

nierze i mufki futrzane. 

Maryna rko we garnitury, 
jak również 1>..czniowskie 

i dziecinne. 
Hl5-100 

Życzy sobie Pani 
dobrze i tanio nabyć 
okrycia, kostjumy z prawdziwego perskiego 

ymskiego jedwabnego bluszu, jak również 
z angielskiego materjału, to proszę 

odwiedzić z n a n ą firm ę 

CHASKŁOWICZ 

a ::!! ;· „ .... a 
" I» n 
CN 
o:s 
a., li „. 

11 a. 
OC n•· N CD 
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Piotr kowska 41, (dom Wejraucha). 

mże wielki wybór materjałów krajowych Ta -·· "' ... „. 
:s G) 
-·a. 
CD :S :.'C 
ea a Ceny 

i zagranicznych na sezon zimowy. 

nizkia. 1945--6-1 Ceny nizkie. 

lll89-3 

!!!!!!!!!!! WYNAJEM: ~ 
karet i pow-ozów 

-ft. j'łeuman 
ul. Piotrkowska .Ni 119 

Telefon Nr. 10.53. 

1844-15 

ELEGANCKĄ 
mQeką, damską, uczniowską 

i dziecino~ 

KONFEKCJĘ 
gotową i podług miary z najlep
szych materjałów krajowych i za
granicznyct po cenach najprzy• 

stępniej13zych polera 

Ch. I. Sachs 
120. Piotrkowska 120„ · 

Sprawy i interesy akcyzne in
formacje i porady, prośby i podan a 
przepisywanie konce!'ji, (rozrieszenji) 
i patentów i t. d zaratwia n atych
miast sumiennie i facho wo były po 
mocnik naczelnika akcyzy 

W. KOROTKIEWICZ 

K • d musi o tern 8Z V wi~dzi~ć,. ż.e a na1sohdn1e1-
szy i najtańszy Magazyn obuwia 

• Główna 60 miesri;k. 20, od 1 do 61/ 2 w 
:i: 1879-14-1 

jest u 

J. GOTLIEBA, łódź, Zielona Si 
Tysiące l<lijentów nabyłem w tak krót. 

kim czasie za solidne prowadzenie interesu i dobry towar. 

CD s~sws~s~~sssssssssss~~s9 -~ -· Salon dla pań I panaw 
fryzjera 

:. Nowackiego 
Zawiadamiam Sz. Pub!., te na przybliżające się święta przygoto

wałem wielki wybór po następujących ce1t11ch: 

„ Piotrkowska 103. 
i:: 

= CD Żołądkowo-chorym 

·-~ -m ·-• 

Filcowe ciepłe buty 8 rb. 50 k. Damskie lak. kamasze 5 rb. 
Lakierowane buty 8 rb. • giemzowe • 4 rb. 50 k. 
Szagronowe buty 7 rb. • chromowe • 4 rb. 
Męsk. lakier. kamasze 5 rb. 25 k. hambursk. • 3 rb. 50 k. 

giemzowe • 5 rb. Pantofłc lakietowane 3 rb. 50 k. 
chromowe • 4 rb. 75 k. I<aloszówkl B rb. 
hambursk. • 4 rb. 25 k. 

a takte rótne dziecinne buciki, ranne pantofle po tanich cenach 

zn wdnecznośt daie oobliczn. śliczny nwinzdkowv oodarunek. 
l(atdy klljent zostaje fotografowany i otrzymuje ślicznie wykonane 

2 fotografje bezpłatnie. 1874--20-9 

' 

Leonharda towary i resztki= 
krep-tuchy, kamgarny i szewioty poleca się hurtowo i detalicz· 
nie po nizkich cenach na kostjumy męskie i damskie, palta, ko-

tuszki, spodnie zimowe, ubranka i szubki. 

Edmund Wasilewski 
1957-6-t ŁÓDŹ Kątna .Ni 36. 

„ w różnych objawach ich dolegliwości 
a (katar żołl\dk~ i kiszek, obstrnkc.ia., 
li! zawroty głowy, gazy, zgaga i t. l'·) 
lilii wskaże skuteczny środek domowy. 
•• Zgłosić się można od g. 4-ej do 8-ej. 
U .A.dres: Konstantynowska ]i 60 m. 19. 
N P. S. Zspytania listowne z dołącze-1= niem marki na odpowiedź nadsyłać do 

I-ej Filji poczt. JW 29, Łódź G. 1927 o • 'C ·- Skradziono kasetkę 
z weksl&mi: 1) na 140 rb. wystawca 
L. Sommer, żyro Gusta.w W eindner, 
2) in blanco na 100 rb. wystawca .Jó
zef Stechlik, 3) in blanco na 50 rb., 
.Józef Malinowski wystawca.. 4) in. 
bla.noo na óO rb., Gluwny wystawca, 
!'l) in blanco na 50 rb., Kurzyński i Ku
rzyńska wystawcy, 6) in blanco na 50 
rb„ Marciniak wystawca, 7) in bla.n<:o 
na 60 rb., Treszklewicz wystawca. 
Weksle nieważne. Zastrzega się przed 
nabyciem. Zwróció: Piotrkowska 243i 
.Tózet Słama.. pracownia fartuchów. 

1997-3 

W~dawca1 Jan Grodek. W tłoczni J&na Gtodk~ Wi~waka li 106a. Bedaktor1 Aana Grodek. 
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Kreisler,' Y saye 
(;zy· Burmester. 

(Paralela - impresja). 

ód kilku dni wśród melomanów trwa 
nieskoiiczona dyskusja: "Kto. jest "".iększym 
mistrzem: "Kreisler Ysaye? - czy Burme
ster?" 

Zapytywano o zdanie i mnie, jako 
zawodowego krytyka, od lat 20 słuchające
go wszystkich skrzypków świata. 

Na razie nie miałem odwagi wypo
wiadania sądu. Dawno · nie słyszałem Ysaye'a 
a jestem wciąż pod czarodziejskim urokiem 
Kreislera i Burmestra. · 

Dopiero po koncercie Ysay'a dojrząły 
we mnie słowa . paraleli... ' 

Uważam Kreislera i Ysaye'a, jako też 
i Burmestra, za trzech geniuszów, za trój
kę największych mocarzy licznej dziś ro
dziny skrzypków. 

Chcąc jednak mówić o paraleli i ró
żnicach, trzeba przedewszystkiem wskazać 
ich cechy wspólne. · 

Wszyscy trzej pomienieni artyści po· 
siadają absolutną czystość intonacji przy 
bezwzględnem pokonaniu trudności techni
cznych. Interpretację ich cechuje olimpij· 
ski spokój przeoogów, patrzących dumnie 
i spokojnie, z wyżyn śnieżnych Himalajów, 
na tłum pokorny, wpatrzony w krzak ogni
sty zjawy cudnych tonów. Osobiste ich, 
indywidualne właściwości talentu uwyda
tniają się tylko w szczegółach technicznych 
i w kolorycie zasadniczym tonu. Atoli 
charakter ogólny wykonania wielkich zna
nych arcydzieł jest bardzo zbliżony. Ma
tyas Lussi w swym dziele "O ekspresji mu
zycznej", pisze słusznie, że wielcy wirtuozi 
i artyści, nie słysząc siebie, grają pewne 
ustępy prawie jednakowo. Co dowodzi, 
zdaniem Lussy'ego, że w duszy wielkich mi
strzów jest jakieś wielkie, wspólne prze
czucie, dyktujące im ~ieomylność wykona
nia, subtelne przeczucie_prawdy muzycznej 
danego tworu. 

Takimi nieomylnymi pieśniarzami pra
wdy przez piękn:) tworu - są wszyscy 
trzej potentaci Violi. - Rozumieją oni tak 
Haendla jak Boccevini'ego, tak Brucha i 
Beethovena, jak Vieuxtemps'a Viotti'ego 
lub Wieniawskiego. Mając wysoką intui
cję artystyczną i kulturę umysłową, - wy
czuwają styl epoki i twórców, - co, oczy
wiście zbliża ich interpretację ... 

A jednak ... są pomiędży nimi i róż
nice. 

Gdybym się nie bał parodoksu, ze
stawiłbym ich z trójcą romantyczną: Bur
mestra z Mickiewiczem, Krasińskiego z 
Ysayem, a 'Kreislera-ze Słowackiem ... 

Oczywiście ... porównanie dow::ilne, dla 
popularyzowania mej myśli... 

Burmester ma śpiewny, śpiżowy ton. 
Jest zdecydowanym bachistą. Kocha się w 
staccato i temporubato, choć umie również 
wznieść się na skrzydłach tkliwej tęsknoty 
do prostej skargi dziecka. Ale częściej 
obcuje z filo7ofami w muzyce i przemawia 

'. •';i.. 

' Sobota, dnia 8-go Listopada 1913 r. 

śmiało spiżem tonu, jak Mickiewicz rytmi
ką wiersza. 

Słowem dążenie do syntezy trudnej 
myśli z trudną formą. 

Ysaye - śpiewa z wykwintem,-cza
sem patetycznie - czasem z tajonym nie
pokojem - ale zawsze z panowaniem nad 
dystynkcją swego smyczka - słowa. Znać 
w nim jednak staranie, pewien wysiłek do 
zapanowania nad instrumentem. Instru-

ment, jak pokorne stworzenie-ulega twór
czej przemocy wirtuoza-Po ognistym con 
fuoco, w zawrotnym allegro, pewna obawa 
„awita na ustach wykonawcy; a gdy k-0iI
czy je - uśmiech radosnego zwycięstwa 
spływa na natchnioną twarz mistrza -Ton 
Ysaye'a dzwoni, śmieje się, tryumfuje, to 
znów cicho, sentymentalnie chowa się pod 
woalkę tłumika, w Abendiet lub preludjum, 
- a potem znów wybucha jakąś słoneczną 
radością życia. Rzadko sięga Ysaye w 
krainę zadumy, w labirynt zagadnieiI. -
Pod względem treści-nie może być poró
wnywanym z Krasińskim. Więcej jest doń 
zbliżonym rodzajem zwycięskiej śpiewnej 
formy.-

Kreisler... jest syntezą obydwóch a 
przytym jest-inny. 

Przeqewszystkiem nieznać w nim cie
nia pracy nad pokonaniem instrumentu. 
Gdy słuchacz zamknie oczy - nie słyszy 
skrzypiec;. Gdy patrzy na mistrza, nie widzi 
instrumentu, staje się widocznym ct,td zjed
noczenia człowieka z instrumentem, ujarz
mionym, unicestwionym. Nie kwili tu 

Rok I. 

kwinta, nie huczy bas-jeno śpiewa myśl 
muzyczna kompozytora. -:- Niejeden wielki 
śpiewak pozazdrościłby temu basa lub ter
cji, nieje~na śpiewaczka w stylu Van-Sandt 
-oddałaby swą kanbylenę za jedwabne 
tony ęekundy i jasne perły kwinty. 

Zaden z wielkich mistrzów skrzypiec 
od czasów Paganiniego - nie umiał nada
wać tylu kolorytów instrumentowi, co Krei
sler. Nie dość tego: Kreisler odczuwa ka
żdy twór w innym kolorycie i utrzymuje 
ten koloryt przez cały utwor. To odczucie 
barwy-tow~rzyszy genialnemu odczuciu 
stylu epoki i charakteru kompozytora. -
Kreisler sięga tu granic objektywizmu mu
zycznego. Wciela się w kompozytora. Sta
je się absolutem jego myśli. Słowem -
sięga bezkresów niepoznawalnego, staje u 
kresów wieczności.. . Sięga szczytu marzeń 
Wagnera i Ambrasa: stwarza nastrój, nie 
dający się wyrazić ani słowem, ani barwą, 
jeno immanentną potęgą absolutu w czło 
wieku przez twórcze tony-słowa. To jest 
meta muzyka... Pieśń tonów o Słowie 
Niepoznawalnem, filozoficzna ułuda zwy
cięstwa Ducha nad Materją. 

Takim jest Kreisler! 
A. M. 

ARKADJUSZ A WERCZENKO. 

Policjant Sapogow. 
--El><E>---

Sapogow, policjant miasta Jałty, otrzymał od 
swej władzy przełożonej z2szczytny, a wielce odpo
wiadający jego taktowi i rozumowi rozkaz: obejść 
cały swój rewir i skontrolować wszystkich rzemieśl
ników żydowskich, czy istotnie uprawiają to rze
miosło, które zgłosili do policji i które daje im dro
gocenne prawo pobytu w tym uroczym zakątku 
Krymu. 

Rozkaz opiewał, w jaki sposób ma się kon
trolować przebiegłych semitów: oto każdy rzemieśl
nik ma w obecności Sapogowa wykonać jakąś pra
cę z zakresu swej specjalności ; w ten sposób czujne 
oko władzy przekona się namacalnie, że rzemiosło, 
zgłoszne przez danego semitę, nie jest fikcyjnem i 
że nie zachodzi tu fakt karygodnego oszustwa. 

- Ale pilnuj się, Sapogow! - uprzedził pan 
prystaw.-Pamiętaj, że to naród chytry i może cię 
wystrychnąć na dudka. 

- Mnie? Żydy? Boże uchowaj! Niedoczeka
nie ich! 

Sapogow udał się na rewizję. 

* * 
- Dzień dobry!-zawołał Sapogow, wchodząc 

do zakładu fotograficznego Abrama Gołdina. - No 
cóż, ty rzemiosłem swojem zajmujesz się? 

- Dlaczego nie„ Fotografuje i zarabiam na 
chleb, nawet z masłem. Panie stójkowy, wie pan, 
fotografja to taka rzecz, że można z niej mieć chleb 
nawet z masłem. Che-che-che! 

- Ta~aak! - rzekł niepewnym głosem Sapo• 
gow. - Musisz to udowodnić. Rozkaz taki wydała 
władza. Pokaż-no, bratku, jak fotografujesz. 

- Proszę pana bardzo!-zawołał Gołdin.-Za· 
raz zrobimy taką fotografię pana stójkowego, że sa~ 
pan stójkowy w sobie się zakocha. Proszę sobie 
troszkę tutaj usiąść. Tak ... Głowa trochę na bok ... 
Oczy proszę zrobić trochę intel~gentnie '. sze... Us~a 
można zamknąć. Proszę zamknąc gębę! Proszę me 
robić tak, jakby pana zęby bolały... A palec można 
na razie wyjąć z nosa. Potem można znowu wło
żyć, ale teraz proszę na chwilę wyjąć Tak... Teraz 
sp~kojnie, proszę się nie ruszać . . ':"'ygląda pan bar
dzo inteligentnie. Teraz spoko1me... Raz.„ dwa.„ 



trzy! Gotowe! Dziękuje, teraz już można włożyć 
palec do nosa. 

Sapogow wstał, wyciągnął się jak brytan po 
śnie i z zaciekawieniem zbliżył się do aparatu. 

- A no, pokaż! wyjmij! 
- Co mam wyjąć? 
- Pokaż! fotografję, wyjmij! 
- Widzi pan„. zaraz nie można. Nic tam 

jeszcze niema. Muszę pójść do ciemnego pokoju i 
wywołać kliszę. 

Sapogow uśmiechnął się chytrze i pogroził _ 
palcem fotografowi. 

- Che-che! Stare sztuczki! mnie na to nie na
bierzesz! Zaraz, tu przy mnie wyjmij fotografję. 

- Co pan mówi!-zawołał wystraszony foto
grai.-Jakże ja panu teraz pokażę. kiedy na klis~y 
obraz nie jest jeszcze wywołany! Trzeba do ciem
nego pokoju, przy czerwonem świetle, trzeba„. 

- Dobrze, dobrze! - rzekł Sapogow, patrząc 
drwiąco na Gołdina. - Czerwone światło„. ciemny 
pokój„. no, i co za chytry naród te żydy! Uczycie 
się tego, czy co? Puść go do ciemnego pokoju!. .. 
Cha-cha-cha! Nie-ee, bratku, tu pokaż, gdzie jasno 
Zaraz wyjmij. 

- No, dobrze, ja mogę wyjąć, ale klisza bę
dzie zupełnie biała i zaraz zniszczy się na świetle ... 

Sapogow był w siódmem niebie. 
- I skąd się bierze u was taka chytrość? A 

to heca! Powiada; ciemny pokój mu potrzebny.„ 
Ta-ak! Wiemy, co w tym ciemnym pokoju zrobisz 
No, dość tych głupstw! Wyjmij fotografję! 

- Niech i tak będzie! - westchnął Gołdin i 
wyciągnął z aparatu białą kliszę.-Proszę! 

Sapogow wziął kliszę, spojrzał na nią uważnie 
i w duszy jego wybuchł płomień szczerego, głębo
kiego oburzenia. 

- Ta-aak! Ładnyś fotograf, ani słowa! Rozu
miemy! 

- Co pan rozumie? - zawołał wystraszony 
Gołdin. 

Policjant zmierzył fotografa piorunującem spoj
rzeniem. 

- Powiadam ci, fałszywy i chytry z ciebie 
człowiek. Jutro otrzymasz nakaz opuszczenia Jał
ty. W ciągu dwudziestu czterech godzin... Rozu
miesz?! 

Sapogow stał w pracowni litograficznej Dawi
da Szepszelewicza. Podejrzliwy wzrok jego błądził 
po dziwnych jakichś tablicach i kamieniach, piętrzą
cych się w nieładzie we wszystkich kątach izby. 

- Bonżur panu! - rzr.kł z ugrzecznionym 
uśmiechem Szepszeiewicz. - Jak szanowne zdro
weczko? 

- Ot tak. Ty rzemieślnik? A jaki rzemieślnik? 
- Litograf. Etykiety rozmaite, zaproszenia 

robię, bilety wizytowe. 
- Dobrze, pokaż, jak to robisz! - z::wołał 

mrugając ~apogow. 
- Proszę bardzo. Zaraz zrobię pański bilet 

wizytowy. Jak godność? Sapogow? Paweł Maksy
mow? W tej chwili! Napiszę na kamieniu„. 

- Dokąd? Pisz tu, przy mnie. 
- Dobrze, przy panu napiszę. Na tym oto 

kamirniu. · 
Litograf pochylił się nad kamieniem. Sapogow 

zaś patrzał z ukosa. 
- · Jakże ty piszesz? Czyż to tak? 
- A tak - odparł Szepszelewicz. - Piszę na 

kamieniu odwrotnie, na bilecie zaś wyjdzie dobrze. 
Sapogow t:śmiechnął się złośliwie. 
- O, nie, bratku! Mnie nie nabierzesz. Pisz, 

jak się należy, bez oszustw! Pisz po rosyjsku. · 
- To przecie po rosyjsku. Ale na kamieniu 

trzeba pisać odwrotnie. 
Sapo~ow wybuchnął śmiechem. 
- Trzeba? Nie, bratku, nie trzeba, Pisz po 

ludzku, nie po źydowsku! 
- Mój Boże, cały napis wyjdzie na bilecie 

odwrotnie. 
- Pisz, jak każę! Nie rób hec! 
Litograf wzruszył ramionami i zabrał się do 

pisania, Po upływie dziesięciu minut Sapogow obra
cał w palcach bilet wizytowy i sylabizował z trud
nością: 

• wogopaS womyskaM łewaP• 
Zmarszczył brwi, zawrzał w nim gniew. 
- Więc to taki Więc to ja mam być? Wo

gopas? Łewap? Wystawiasz władzę na pośmiewi
sko!? Dam ja ci Wogopasa! Ładny rzemieślnik! Za
notujemy. Jutro cię już w Jałcie nie będzie„. 

Wyszedł, trzasnąwszy drzwiami! Dobroduszna 
twarz jego wyrażała gniew i oburzenie. Piekła go 
niezasłużona obelga. 

- Wogopas!-powtarzał, wzdychając ciężko.
Łewap! Womyskam! 

* * * 
Stary Lejba siadywał sobie na ławeczce w 

ogrodzie miejskim i zarabiał na kawałek chleba przy 
pomocy aparatu, wzbudzajacego podziw wśród dzia
twy - -był to przyrząd 2 dwoma otworami; do jedne
go z nich rzucał dzieciak miedzianą pięciokopiejków
kę i natychmiast z drugiego otworu wylatywała ta
bliczka czekolady, owinięta w pstry papierek Dzie-

• Nowa Gazeta Łódzka„ -

ciarnia wiedziała, że taką czekoladę, a nawet dużo 
lepszą, można kupić za pięć kop. w każdym skle
piku, smakowała jednak lepiej czekolada z aparatu, 
nadto samo jego urządzenie, tajemniczy mechanizm, 
zwabiał młode, ciekawe umysły. 
• Sapogow zbliżył się do Lejby i spytał la-
konicznie 

- Hej, ty! Rzemieślnik! Co robisz? 
Starzec spojrzał spokojnie na policjanta i od

parł z zimną krwią: 
- Czekoladę. 
- Pokaż, jak to robisz-rzekł Sapogow, pa-

trząc z niedowierzaniem na automat. 
- Jiikto jak? Ot tak. Tutaj rzucić pięcioko-

piejkówkę, a stąd wyskoczy czekolada. 
- Łżesz!-zawołał Sapogow,-nie może być! 
- Czemu nie może? zaraz pan zobaczy. 
Starzec wyciągnął z kieszeni miedziaka i wrzu

cił go do jednego z otworów. -Z drugiego otworu 
wyskoczyła tabliczka czekolady. 

Sapogow był zachwycony. Śmiejąc się na 
całe gardło, zapytał: 

- Jakże ty to robisz? Mój Boże, ot zręczny 
stary! 

Z niemem zdziwieniem i zachwytem wpatry
wał się w automat. 

- Maszyna!-rzekł spokojnie stary: - Sam pan 
widział na własne oczy. 

- Maszyna! Sam widzę, że maszyna. Ale jak 
się to dzieje. Dycha miedziana, twarda a czekola
da-miękka i słodka. Jak więc z twardej i mie
dzianej dychy może się zrobić taka smaczna czeko
lada? 

Stary spojrzał uważnie na Sapagowa, poczem 
opuścił oczy i rzekł poważnie: 

~ Elektryczność i kwas. Kwas rozmiękcza, 
elektryczność przerabia, a sprężyna wyrzuca. 

- Tak, jak, rozumiem - rzekł, kiwając głową 
Sapogow,-jakie to teraz wynalazki! No, stary, bądź 
zdrów i pracuj. Rzetelny z ciebie rzemieślni c 

- Pracuję. 
- Tak, bracie. Nie każdy tak potrafi, jak ty. 

Do widzenia! 
Uścisnął przyjaźnie rękę Lejby. Oddalił się 

do głębi duszy przejęty i zachwycony zręcznością 
rzemieślnika, który nawet z miedzi potrafi fabryko
wać czekoladę. Do rubryki .rzemiosło" zapisał sta
remu Lejbie ,fabrykant czekolady". 

* * • 
Nazajutrz litograf Szepszelewicz i fotograf Goł

din wiaz z rodzinami, betami i piernatami opuszczali 
na zawsze Jałtę pierwszym, jaki odchodził parostat
kiem. 

Z obowiązku służbowego odprowadzał ich Sa
pogow. 

- Nic nie mam przeciwko żydom wogóle-rzekł 
im na pożegnanie, kiwając dobrodusznie głową. -
Są dwa gatunki żydów: rzetelni i oszuści. Jeżeli 
żyd jest rzetelny, zajmuje się swem rzemiosłem, cze
koladą, albo czem innem takiem-niech sobie siedzi 
u nas, jak u Boga za piecem, niech handluje i wzbo
gaca się: ale oszustów nam tu nie potrzeba. Wogo 
pas Łewap? O nie, znamy takich! Takich wykpi" 
groszów za dziewiątą rzekę, za dziesiątą górę wy· 
zucam. Wogopas! Tak nie wolno.„ -

NOWff K~ianL 
LEON CHRZANOWSKI. 

„Godzina za Godziną'' 
Nakład O. Centnerszwera i S-ki. 

Zbiór nowo wydanych poezji budzi 
zawsze dziwne zaciekawienie wśród czytel
ników i wywal-uje szereg krytycznych zdań 
i marzy o poecie który składa twory du
cha swego przed sąd czytelników. Tyrn 
razem jednak z konieczności najsurowsza 
krytyka zmuszoną jest przyjąć życzliwie, 
zbiór utworów sympatycznego, a utalento-
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wanego poety. Działalność autora znaną 
jest szerszej publiczności w różnego rodzaju 
kierunkach, już to jak wytrawnego publi
cysty, jak i zdolnego powieściopisarza, 
nowelisty. W ostatniem wydawnictwie dał 
się on poznać jako istotnie utalentowany 
i pełen najwznioślejszych porywów i od
czuć poeta. W każdym utworze poety
kim L. Chrzanowskiego widnieje tu skoń
czona staranność formy, przy rzeczywistym 
polocie natchnienia twórczego. 

Zbiór poezji zatytułowany „ Godzina 
za godziną" dzieli się na części i takt w 
cyklu .O zmierzchu" odczuwamy z poetą 
uroczą ciszę wiejską kiedy mówi: 

„Cicho i smutnie zagrał wiejski grajek 
.I zaskrzypiały studzienne żórawie, 
„Zmierzch sunie szary z legionem swych 

(bajek" 

W poezji tej czuć że poeta przeżywał 
osobiście wrażenia te, i pieśń z serca i z 
duszy mu płynie. To samo odczucie widnie
je ~ liryczno-erotycznym drobiazgu. 

„Siedzimy razem" - gdy poeta tajemnie 
{szepcze 

.Siedzimy zazem,-zmierzch fioletowy 
• Welon przejrzysty rzucił nam na głowy, 
„Bez słów siedzimy-bez cichej rozmowy." 

Również zasługują na uwagę utwory 
pod tytułem „Ballada," .Myślę o tobie" 
„ Wspomnij" .Idę" .Nad Wodą" i szereg 
innych-Nie mniej piękne choć orginalne 
tormą są .Ballady 04-Cykl zaś zatytułowany 
.Boże rzewnoście uczucia wpro~t porywa" 
ku s9bie czytelnika to samo da się powie
dziec o „Klombie Chryzantemów" gdzię 
cudne „Łzy" są jakby spowiedzią wyzna
niem poety-i wyczuciem jego _ marzeń. 

„Czemu bez steru giną moje łodzie-
.I beznadziejnie potrzaskane toną? 
„A strzępy żagli trzepocą się w. wodzie?• 

W malowaniu przyrody ·jest autor 
„ Godzina za Gdodziną" nie zrównany, 
a taka rzewność przenika każdy obraz 
rzuconv na ekran, że, słuchając utworu, 
widzi się wprost oczyma duszy to co po
eta słowami wyśpiewał. 

„ Wiesz drzewa płaczą, płaczą pocichutku 
„Złotemi liśćmi szemrzą dumne klony, 
„I brzozy białe, brzozy pełne smutku, 
„I gaj jarzębin, płacze gaj skraśniony." 

To samo uczucie tkliwe przebija się 
w cudnym poemacie .Zakochałem się w 
tej ciemnej doli" 
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„Zakochałem się w tej ciemnej doli 
• co się czasem nademną użali 
„ I co czasem otoczy utuli 
.Rozwiewnemi welony z opali." -

Całość zawierająca przeszło 70 utwo
rów przedstawia się i pod względem formy 
zewnętrznej nader sympatycznie, i jako 
wydawnictwo estatyczne może zadowolnić 
wszelkie wymagania. 

Kto zaś przeczyta uważnie z głębo
kiem zastanowieniem zbiór powyższych 
poezji będzie miał zadowolenie duchowe, 
pierzchnie na chwile szara codzienna rze
czywistość życia, a duch najbardziej zma
terjalizowany uczuje tchnienie przedziwne
go jakiegoś czaru, owej isky bożej poety
ckiej, i za poetą powtórzy budząc wspom
nien ia lat minionych a już nie powrotnych. 

„ Coś mi majaczy, coś się śni 
„Że idą znów-
„ Coś mi się Ś::1i; 
„ Urocze dni 
„Spędzone wśród brzoz pni- -

„ Gdzie listki brzezin gwarzą, gwarzą --
" - U roczne dni znów idą znów si~ śnią 
„Achl nie zrywajcie mgły zostawcie Ją-
" Tule, zanurzam się w nią twarzą." -

Swiat Czarów. Zbiór baśni i legend. Uło
żyły Wł. Weychert-Szymanowska i Wanda Bruner 

llustracje A. S. Procajłowicza. Nakładem 
Ludwika Fiszera Łódź-Warszawa H. Altenberg 
-Lwów. 

Dawno już odczuwać się dawała po
trzeba zgromadzenia tworczości ludu na
szego w pewną całość, a mowa tu o jego 
baśni i opowieści czarodziejskiej. Dotąd 
brak ten zastępowały nam liczne wydaw
nictwa tłomaczone z obcych języków; mie
liśmy więc przekłady poetycznych baśni 
Andersena - „ Tysiące i jednej nocy" na 
podkładzie fantastycznych baśni wschodu 
oparte-Grimna opowieści i szereg innych 
z obcym dla nas wątkiem, który nie mógł 
zainteresować naszego czytelnika o tyle że 
b ;dąc wytworem nie znanych mu miejsc, 
ludzi, i okoliczności, nie wnikał w . ducha 
jego myśli, uczuć, i potrzeb. 

Tym razem panie Weychert-Szyma
nowska i Bruner zgromadziwszy najcelniej
szy zbiór opowieści fantastycznych ludu 
n<lszego, a opracowanych przez najznako
mitsze pióra współczesnyc'.: autorów, dały 
nam sposobność zachwycenia się tą skar
bnicą, która w rodzimej swej formie stała 
si~ bodźcem do twórczości wielu mistrzów 
słowa, pędzla i tonów - · „Świat Czarów" 
wydany nakładem L. Fiszera, po za zew
nętrzn::t szatą, która . jest nawskroś arty
styczną i zarówno wykwintna oprawa, pa
pier jak i druk wyraźny przy pięknych ilu
stracjach zadowolnić mogą wszelkie najsmut
sze wymagania, treści fantastycznych baśni 
porywa, a przedziwną poezją swą budzi 
w czytelniku pragnienie poznania bliżej 
ludu naszego tworczości. Wieśniak nasz 
bowiem żyjąc w ciężkich warunkach i w 
walce ustawicznej o byt, posiada iednak 
tyle bujnej fantazji, taką głęboką moc 
wyczucia najsubtelniejszych odcieni, że u
mie podpatrywać naturę, daje jej tajemną 
moc przemawiania słowami ludzkimi, ubie
ra je w kształty ludzkie, sprowadza na 
ziemię duchy zmarłych, i walczy z siłami 
nadprzyrodzonemi. Dzit>ło też to zarówno 
może zachwycić dziecko, dla którego w 
krainie baśni fantastycznej, budzi się uko
chanie piękna, i rozwija się bujna imagi
nacja, iak i przeciętnego czytelnika, który, 
otrząsnąwszy się na chwilę z realizmu ży
ciowego, zapragnie spojrzeć w serce ludu 
i wysłuchać to co on z wiarą w prawdzi
wość słów swoich, jako spuściznę po dzia-

.„ 
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dach i pradziadach, opowiada przy komin
ku dzieciom swoim i wnukom . 

Wsłuchujemy się więc w góralskie 
opowieści Tetmajera Kazimierza, jak gwarzy 
nam narzeczem podhalskiem .o Panu Je
zusie i zbójnikach" „O niedzwiedziu··

1
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Hrubf'go Wierchu." Zachwycamy się opo
wieśCią Sabałową .O Śmierci" którą nam 
wielki mistrz polskiej powieści Sienkiewicz 
napisał.-Czytamy cudną legiende Wł. Key
monta „Bóg się rodzi moc truchleje" albo 
o„Cudownem zmiłowaniu~· Dalej znów Wł. , 
Orkan, daje nam piękną baśń zatytułowa
ną "Powstanie Tatr." Orzeszkowa O wiel
kim siłaczu i „Nad Niemnem" Gawalewicz 
autor nie zrównanych poetycznością swych 
legiend "O Matce Bpskiej" tutaj rzuca 
baśń „O ptaszynie Matki Boskiej" „Babie 
lato" „Jaskółka" i parę innych a wszyst
kie te drobiazgi porywają dziwną jakąś 
poetycznością, i rodzimem charakterem. 

Bolesław Prus poetyczna opowieść 
„O pannie śpiącej na dnie potokua Dy
gasiński znakomity malarz życia zwierząt 
i przyrody, rzuca nam baśń .z dolin Prą
dnika", a oprócz tego mamy urocze baśni 
fantastyczne K. Glińskiego, Konopnickiej 
Weychertówny, Wójcickiego, Z. Wójcickiej, 
Kraszewskiego, Chrząszczewskiej, Kolberga, 
Kucza, Zmorskiego i wielu innych. Jest 
to więc skarbnica bogata, opracowana ar
tystycznie, i podwójny dająca użytek spo
łeczeństwu. Dla młodzieży bowiem zastąpi 
tłomaczoną egzotyczną literaturę, a doros
łemu inteligentnemu czytelnikowi da poz
nać skarbnicę twórczości ludowej w opra
cowaniu artystycznem, a unosząc go w kraj 
fantazji pozwoli mu z~pomnąć na chwilę o 
twardej rzeczywistości życia. 

FLORENCE ROOSEVELT. 
• W Sieci Syreny- Przekład z Angielskiego 

Maryj l<rzeczewskiej. Nakład Ludwika Fiszera 
-Łódi. 

Rrzadko tłomaczona powieść wywołać 
potrafi tak sympatyczne wrażenie, jakie 
osiąga się po przeczytaniu w „Sieci Syre
ny". Dziełko to wydane wykwintnie, uro
zmaicone illustracjami, wywołuje miłe wra
żenie. Powieść ta zapoznaje czytelnika ze 
stosunkami paryskiemi a zwłaszcza tak 
zwanej cyganerji artystycznej. 

Losy młodych amerykanek, porzuca
jących rodzinną półkulę dla kształcenia się 
w śpiewie przedstawione są tę z prawdą i 
ze znajomością przedmiotu. Intrygi zawodu 
scenicznego, niepowodzenia, rozczarowania, 
a u wyjątkowych zdolności osiągnięcie za
mierzonego celu, oto treść powieści, którą 
czyta się od początku do końca z naprę
żoną uwagą i ciekawością. Ważne zna
czenie posiada tu także doskonały przekład 
µ. Marji Kreczewskiej która potrafiła w 
umiejętny sposób przyswoić literaturze to 
sympatyczne dziełko, i dała sposobność 
ppznania czytelnikom utworu amerykań
skiego autora, który .od nie dawna dopiero 
rozpoczął działalność belletrystyczną, a dał 
się poznać jako ze wszechmiar zdolny i u
talentowany powieściopisarz. 

Ignacja Piątkowska. 
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Romans asekuracyjny. 

O najdroższa, chciej zrozumieć 
Galą rozpacz mej pozycji: 
Moje serce od pól roku 
Już jest w twojej akwizycji. 

Przedstaw swoje mi taryfy, 
Uwzględniając ten wypadek, 

· Żebym wie_dzial,- ile trzeba 
Będzie płacić !'Ocznych składek. 

Ja ci'ę kocham duszą całą, 
Tem uczuciem wznios'iem, świętem 
I chcę zostać twoim stałym 
Aż do śmierci kontrahentem. 

Gdy mi .kocham· rzekniesz wreszcie, 
Najwonniejszy kwiatku z kwiatków, 
Ubezpieczysz mnie na życie 
I zarazem od wypadków. 

Gdy zaś nie dasz tej polisy, 
Nie wzruszy cię prośba korna, 
Nie zwlekając ani chwili, 
Poślę miłość mą-do storna. 

.Śmiech" nr. 46. 
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Wyszedł Nr. 46 

łódzkiego tygodnika humorystyczno
satyrycznego 

śMił~łJD" '' . Lokalne aktuaua. 
Egzemplarz IO kop. Żą· 

dać wszędzie. 

Czy doprawdy ? 

·wyszła z druku zajmująca po
wieść Ch. Dickensa pod tyt. 

„MiłoU i PDiWi~rnnif 
Cena 20 kop. 

N a bywać można w Admi
nistracji „ Gazety Łódzkiej" 

Przejazd Nr. 1. 
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lstni.ęjące od .1904 .r.111 \ . 
ŁÓDZKIE ~ RZEMIEŚLNICZE TOWARZYSTWO ,, ' 

·~o·źyczkowo-Oszczędno~ciow.e 
(d:n~niej Nawrot 13) 

ffiief;Cl się obecnie w powiększonym Jokalu 
przy ulicy Mikołajewskiej Ni 40, I piętro. 

przyjmuje w kłady oszczędnościowe ł~płaci 
4 proc.-za lolrnty bez wymewienia, t. j. na każde źądanie,' 
4 i pół proc.-:-z 3 mies. wymówieniem, · • 
5 proc.-z półrocznem i 
6 proc.-z rocznem. . , 

Przyjmuje wkłady warunkowe, poczynając od 12 kop. tygodniowo 
Udziela pożyczek do wysokości 600 rubli ze spła~ą ratami mie-

się:iznemi. · · · 
Biuro ' otwarte codziennie od/.!. 10 ..!.. 3 po poł„ nadto we wtorki, 

c?:wartki i soboty od 6-8 wieczorem. 1163-1 
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Nowowynaleziony APARAT RACHUNKOWY ~e;:e!;1:~ 
patentowany we wszystkich państwach świata, Służy do obliczenia w 1 sekundQ każdego 
mnożenia, dzielenia, cen, ułamków dziesiętnych i procentów. W ci~gu krótkiego czasu przeszło 
500 tysięcy w użyciu. Poleca się wsz_ystkim, szczególnie handlowcom, buchalterom, inżynierom 
urzędnikom i ucząrej się młodzieży. Wysyła się po otrzymaniu 4,) kop. (można w markach 

pocz.t wych). Adres: H. Biltauer, Warszawa ul. Slizka 40-g, 26:!-10-1 

Piegi, pryszce. wągry, mokre i 
suche liszaje, swędzenie, kros- I 
ty i wszelkiego ródzaju~nieczys- . 
tosci skóry leczy i usuwa nai· 
radykalniej, rozpowszechnione ID 
i uznane przez powagi lekarskie, ID· 

MYDŁO . ks. KN El P.PA- ~ 
Wydawca Jan Grodek. W tłoczni Jana Grudka Widzewska Nr. J06a 
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WSZELKIE INTERESA l!„· 
.,. handlowe, prz~mysiowe, sp.rzedaję; ku-
5 puję, zamieniam, wydzierżawiam„ . Io- , 

... 

:s„ kuję kapitały, posf:ukuję wspólników, 
Kamiński, ul. Przędzalniana 37•a. 
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OSSOWSKI 
, INŻYNIER 17-26-

.0BRONCA PATENTOWY 
Pe'tersburg- W ozniesienskij Prospekt 20 
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